
Porażki ligowców Krakowa

w Tour de Pologne
w YŚCIG kolarski Dookoła Polski, który zakończył się w nie- 

dzielę w Warszawie, był największą tego rodzaju imprezą ama-
torską na świecie. W ciągu dwu tygodni Tour de Pologne trzymał 
w napięciu całe społeczeństwo polskie i budził zainteresowanie za
granicy. Obok reprezentantów państw Demokracji Ludowej gościliś
my przedstawicieli świata pracującego: Anglii, Danii, Włoch, Fin
landii, Francji i Szwajcarii oraz naszych emigrantów z Francji. Więk
szość reprezentantów tych państw miała okazję po raz pierwszy zetk
nąć się zje społeczeństwem polskim, a na długiej trasie wyścigu zo
baczyła na własne oczy owoce pięcioletniej pracy Polski Ludowej.

'Wyścig, którego Protektorem Ho
norowym był Prezydent R. P., odby 
.Wał się pod hasłem: „Niesiemy wici 
pokoju", i kolarze zagraniczni mogli 
przekonać się, jak drogą sercu każ
dego Polaka jest idea POKOJU. 
Dymiące kominy nowozbudowanych 
fabryk, odbudowanych hut, czynne 
kopalnie, uprawne pola, wszędzie 
Wytężona praca nad budową Polski 
Socjalistycznej — wszystko to wy
warło niezapomniane • wrażenie na 
naszych gościach zagranicznych, któ 
rzy przekażą je swoim rodakom po 
przybyciu do domów.
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W DNIU BIT bm, ^fwłąz^owd
Rada Kultury Fizycznej i

Sportu 
fencję

przy. CRZ& organizuje konfe- 
O bardzo szerokim wachlarzu

Uczestniczących.
' Nie potrzeba daru jasnowidczt^o, 
by dziś już stwierdzić, że obrady te 
mieć mogą przełomowe znaczenie dla 
dalszego rozwoju naszej kultury fĄ 
zycznej. Nie chcemy nadużywać wiel
kich słów i frazesów, którymi szafu
je się u nas zbyt hojnie częstokroć 
dla pokrycia mglistej treści. Jeśli jed
nak zgóry już przyznajemy dwudnio
wej konferencji poważny ciężar ga^ 
tunkowy, to z racji faktu, że ma ona 
podsumować dotychczasową pracę,1 
uwypuklić osiągnięcia t w niemniej- 
szym stopniu uwydatnić te wszystkie 
braki, jakie wyszły na jaw przy wpro
wadzaniu w życie teoretycznych norm. 
71T A ten ostatni momejit chcielibyś- 
IV my położyć szczególny nacisk. 
Mnożące się coraz bardziej krytyczne 
głosy z terenu, które g kolei zaalar
mowały czynniki odpowiedzialne za 
polską kulturę fizyczną, były jednym 
K głównych powodów zrealizowania 
pbecnej konferencji. Spodziewamy 
się, że szczere i otwarte postawienie 
problemów, tak jak kształtują się one 
nie z perspektywy biurkowych szta
bowców, lecz w zetknięciu się z rze- 
czywistościąf pozwoli powziąć realne 
ii konkretne decyzje.

DLATEGO też ze szczególnym za
ciekawieniem czekamy na wypo

wiedzi delegatów 35-ciu klubów spor
towych wszystkich Zrzeszeń Sporto
wych, którzy przede wszystkim powo
łani są do zilustrowania rzeczywistej 
sytuacji i możliwości. Spodziewamy 
się, że delegatom tym w obliczu nad
rzędnych czynników nie zabraknie 
odwagi dla wypowiedzenia uczciwej 
i rzeczowej krytyki, tak jak kierowni
cy bez żalu przyjmą słowa, które mo
gą im dopomóc do bardziej korzyst
nego rozwiązywania zasadniczych pro. 
blemów.

TYLKO tak pojęta i przeprowa
dzona konferencja przyniesie 

realny efekt w postaci usprawnienia 
prąc i usunięcia hamulców w rozwo
ju naszego życia sportowego.

Tour de Pologne był wielkim suk 
cesem sportowym i organizacyjnym. 
Żadna dotychczas amatorska impre
za tego rodzaju nie może pochwalić 
się tak licznym udziałem zespołów 
narodowych.

Tour de Pologne pasjonował spo
łeczeństwo a nasi goście zagraniczni 
zdumiewali się, że Polska, straszli
wie zniszczona przez barbarzyńcę, 
nie tylko ma czas odbudowywać swą 
Ojczyznę, ale jeszcze i poświęca tyle 
uwagi sprawie kultury fizycznej. 
Szwajcarzy, Anglicy i Francuzi, wi 
dząc tak potężną manifestację spo
łeczeństwa, porównywali Tour de 
Pologne do świętą narodowego w 
Polsce.

Wyścig Dookoła Polski był poza 
tym wielkim sukcesem organizacyj
nym. Niepodobna wymienić wszyst
kich tych organizacji, które przyczy 
niły się swą pracą do uświetnienia 
tej- imprezy, na długiej, bo liczącej 
ponad 2,000 km trasie wyścigu.

Wyścig przyniósł ostatecznie zdecy 
dowane zwycięstwo Rumunii, która 
objąwszy prowadzenie po IV-ym e- 
tapie, nie oddała go aż do mety w 
Warszawie. Włochy, drugie w klasy
fikacji, wyprzedziły Polskę o niecałe 
12 minut, ta zaś z kolei pokonała 
Francję o przeszło 18 minut.

W klasyfikacji indywidualnej zwy 
ciężył Locatelli. Włoch odebrawszy 
żółtą koszulkę lidera wyścigu Nicu- 
lescu dopiero po X-ym etapie, nie 
oddał jej już do Warszawy. O tym, 
jak zacięta była walka o trzy pierw 
sze miejsca, świadczy, że Locatelli 
wyprzedził Niculescu ledwie o 23 
sek., a ten zkolei tylko o 39 sek. 
Duńczyka Olsena. Trójka ta przewyż 
szala znacznie pozostałych rywali, 
którymi w dalszej kolejności byli: 
Spalazzi (Wł), Sandru (Rum), Riegert 
(Fr) i pierwszy z Polaków, Wójcik.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

i) 
i) 
i) 
O

PO DWUNASTU 
RUMUNIA 
WŁOCHY 
POLSKA 
FRANC2A

ETAPACH
141:55:35 
«2:50:57

5) ANGLIA
4) DANIA
7) CSR
S) FINLANDIA
7) POL FRANCUSKA

115:01:50 
103:20:17 
«4:55:14 
114:44:22 
«0:11:50 
»1:32:44

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO DWUNASTU ETAPACH

1) Lecałelll, Wł.
2) Nlculeicu, Rum.
3) Olsen, Dania
4) Spalani, Wł.
5) Sandru, Rum.
4) Rlegart, Pr.
7) Wójcik, PeUka
S) lemay, Fr.
3) Allx, Fr.

10) Nowoezak, Palika
Dalszy ciąg klasyfikacji

«0:20:37 
40:27:14

40:44:37 
41:00:12
41:02:42
41:04:54

na str. 3-ej

s
K ONFERENCJA pomyślana na sze-

niem
roką skalę powinna była — zda- 

naszym —- objąć także przed-
stawicieli poszczególnych Związków 
Sportowych, których praca zazębia 
się bezpośrednio ze sportem Związ-
kowym, których doświadczenie
organizacyjne i fachowe mogłoby w 
niejednym wypadku dopomóc do 
przebrnęcia przez wyłaniające się 
przeszkody.

22 sek., co do niedawna wydawało

Zasłużone zwycięstwo w Pradze

w Katowicach
WUDNIOWE zawody lekkoatletyczne w Katowicach z udziałem 
doskonałych zawodników i zawodniczek budapeszteńskiego Vasa

su przyniosły w drugim dniu sensacyjny rekord świata. Znakomity 
młociarz węgierski Nemeth za trzecim rzutem osiągnął odległość 
59,7 m. Uzyskał on. ją w takim stylu, iż dojście względnie przekro
czenie sakramentalnej 60-tki uważać należy jedynie za kwestię czasu. 
Zawody potwierdziły dobrą formę i postępy zarówno naszych lekko
atletów, jak i lekkoatletek. Przede wszystkim Stawczyk wykazał, iż 
czas jego na 200 m w Budapeszcie nie był przypadkiem. Wygrał on 
dwusetkę bez natężenia i- bez odpowiedniej konkurencji w czasie 
21,8. Możemy więc być spokojni, że poznańczyka stać obecnie Stałe na
przebiegnięcie dystansu poniżej 
się szczytem marzeń.

Również Adamczyk znajduje się w do 
skonałej formie i gdyby opanował jesz
cze sztukę dobrego obliczania rozbiegu 
mielibyśmy dzisiaj nowy rekord Polski. 
Adamczyk podobnie jak w Budapeszcie 
zagrał na nerwach widowni i dopiero w 
ostatnim skoku nić przekroczył belki.

Włoch Spalazzl 
triumfator ostatniego etapu Tour 
de Pologne na finiszu i z laurem 

zwycięzcy.

Zaflopslk iraci
na un»

Heine—
Zatopek stracił rekord światowy 

na 10.000 m na rzecz swego wielkie 
go rywala Fina Heino, który w Hel
sinkach, w konkurencji krajowej, u- 
stanowił nowy rekord wynikiem 
29:27,2. Czas. Heino jest o 1 sekundę 
lepszy od starego rekordu Zatopka. 
Nowy rekordzista nie miał zbyt sil
nej konkurencji w biegu, w którym 
pobił rekord, a jego najgroźniej
szym rywalem był rodak Koskcla.

Międzyczasy Heino: 1000 m — 
2:53,2, 2.000 m — 5:47, 3.000 m —

PRAGA, 4.9 (Tel. wł.). Spotkanie 
piłkarskie reprezentacji Bułgarii i CSR, 
rozegrane w Pradze zakończyło się nie
spodziewanym, lecz najzupełniej zasłu
żonym zwycięstwem Bułgarii 3:1 (1:0). 
Bułgarzy zaskoczyli Czechosłowaków. 
tempem, ambicją oraz doskonałymi po
ciągnięciami ataku. W drużynie CSR 
zawiodła kompletnie piątka ofensywna, 
w której najgorszym graczem był Bican. 
W drużynie bułgarskiej na wyróżnienie 
zasługują: bramkarz Sokołow, obrońcy 
— Ormandiew i Apostołow oraz Mila
nów w ataku.

Bułgaria: Sokołow, Ormandiew, Apo
stołow, Petkow, Imczew, Nenczew,' Mi
lanów, Spasow, Łasków, Stanków i Bo- 
skow.

CSR: Junak, Kocourek, Vedral, 
Trnka, Marko, Menclik, Hlavacek, Pa- 
zicky, Bican, Preis, Simansky.

Pierwsza połowa toczyła się pod zna
kiem wybitnej przewagi Bułgarów, któ-

rzy zdobyli jednak tylko jedną bramkę 
przez Laskowa. Po pauzie dwie dalsze 
bramki zdobywają dla Bułgarii: Spasow 
i Milanów, a dla CSR — punkt hono
rowy uzyskuje Marków z rzutu karne
go. Sędziował Węgier Karamassy.

Spotkanie drugich drużyn, rozegrane 
w Sofii, zakończyło po wyrównanej grze 
wynikiem 1:1 (1:1),

Również kobieca lekkoatletyka po 
krótkim okresie marazmu zaczyna się 
ruszać. Cieślikówna jest w życiowej 
formie. W skoku w dal wszystkie dziew 
czątka przekroczyły 5 m a Gburkówna 
zagroziła poważnie Gyarmatti.

Najbardziej pocieszającym’ zjawiskiem 
jest. fakt stałego, poprawiania się mło
dzieży i... pasja, jaka zaczyna — jak się 
zdaje — ogarniać naszych lekkoatletów, 
którzy widzą, że ’ systematyczna praca 
wydaje-owoce, toteż ożywieni są ambi
cją iść naprzód. Dowodem tego' jest 
m. in. i oszczep, w którym wreszcie no
tujemy postępy.

Wielkie zadania, jakie czekają 
jeszcze naszą lekkoatletykę w 
bież, sezonie,' pozwalają wierzyć, 
że Usta dziesięciu będzie wciąż w 
stanie płynnym i będziemy ją uzu
pełniali o coraz lepsze cyfry..

(SPRAWOZDANIE Z ZAWODÓW 
L.-ATLETYCZNYCH W KATOWI

CACH NA STR. 6-ej)

Pierwsze piłki w Budapeszcie
Radzio wygrywa 
z węgierskim mistrzem juniorów

8:47,8, 4.000 m — 11:44, 5.000 
14:44, 6.000 m — 16:43,8, 7.000 
20:40,2, 8.000 m — 23:40, 9.000 
26:37,4, 10.000 m — 29:27,2.

m 
m 
m

Nie wątpimy, że Zatopek nie da
za wygraną i oczekujemy od najlep 
szego biegacza CSR próby ustanowię 
nia nowego rekordu.

Brawo Rumuni!
PORT RUMUŃSKI może poszczycić się nowym, niecodziennym

sukcesem. Uciążliwy wyścig Tour de Pologne wygrała
nowo reprezentacja kolarska Ludowej Rumunii, utrzymując 
pierwszym miejscu niemal od startu aż do mety.

Sukces ten podwyższa fakt, że wyruszywszy w długą

druży- 
się ns

drogę
dnia 22 sierpnia z Warszawy, powróciła . do . stolicy Polski dnia 
4 września w pełnym ośmioosobowym składzie, jako jedyny nie- 
zdekompletowany zespół! Świadczy tó nie tylko o wielkiej ambicji 
i kwalifikacjach sportowych, ale i znakomitym duchu koleżeńskości, 
który ożywiał zespół rumuński.

Zwycięstwo kolarzy jest obok wielkich postępów lekkoatletów oraz 
bokserów świadectwem dobrze postawionej i skutecznej pracy, któ
rej przyjaciołom rumuńskim szczerze gratulujemy

Wygrana 
i klęska 
Vasasu 
w Moskwie

WOBEC 80 tys. widzów, znana dru
żyna piłkarska Vasas (Buda

peszt) rozegrała w Moskwie mecz z dru- 
żyną moskiewskiego Torpedo. Spotka
nie to zakończyło się niespodziewaną 

porażką gospodarzy 1:2 (1:1). Jest to 

pierwszy po wojnie wypadek porażki 
drużyny radzieckiej na własnym terenie. 

Prowadzenie zdobył Węgier Sziladyi, 

wyrównał środkowy napastnik gospoda- 

rzy Ponomarienko, ustalając do przerwy 

wynik remisowy. Zwycięska bramka pa-, 
dła w 26-ej min. gry po przerwie, rów
nież ze strzału Sziladyi‘ego.

Vasas zajął w ostatnich mistrzostwach 

Ligi węgierskiej — 6-te miejsce.

MOSKWA, 4.9. W obliczu ■ 100 
tys. widzów Dynamo wzięło re
wanż za porażkę Torpeda bijąc 
zdecydowanie budapeszteński Va. 
sas 5:0 (2:0).

Zwycięstwo drużyny moskiew
skiej było bezapelacyjne i goście 
nie mieli nic do' powiedzenia.

BUDAPESZT, 4.9. W Budapeszcie 
rozgrywaj; się międzynarodowe mistrzo
stwa Węgier przy udziale graczy pol
skich: Skoneckiego, Piętka, Badzio i 
Jędrzejowskiej. Radzio gra w konkuren- 
cji seniorów, Do turnieju zgłoszonych 
jest 64 mężczyzn i 30 kobiet. Rozstawio
no jako Nr. 1 — Asbotha, Nr. 2 — 
Skoneckiego, Nr. 3 — Adama, Nr. 4 — 
Krejcika,. Nr. 5 — Katonę, Nr. 6 — Vi- 
siru, Nr. 7, — Fehera, Nr. 8 — Caralu- 
lisa.

Dotychczas Polacy osiągnęli następu
jące rezultaty: Skonecki pokonał Wę
gra Kissa 6:3, 6:1, a następnie Boęroe- 
czy 6:1, 6:2 i będzie grał z Rumunem 
Cobrucem, a w półfinale zmierzy się z 
Adamem. Piątek pokonał Węgra Pich- 
lodny‘ego 6:2, 6:3 i będzie grał z Buj- 
torem, jeśli' wygra w ćwierćfinale, wpa
da na Asbotha. Radzio przeszedł już 
dwie rundy, bijąc 15-letniego mistrza 
juniorów Węgier, Janeso 7:5, 3:6, 6:4, 
W drugiej, rundzie pokonał Steczowicza 
6:2, 6:2. Przypuszczalnie w 3 rundzie 
wpada na Piątka.

CSR-Bułgario 41:35 
w lekkoatletyce

.W. meczu lekkoatletycznym w Sofii 
po pierwszym dniu Czechosłowacja 
prowadzi 41:35 pkt. Na zawodach 
tych ustanowiono 5 nowych rekor
dów Bułgarii: 100 m Koledz — 10,8, 
sztafeta 4X400 — 3:27,6; w skoku 
wzwyż Gieorgiew 184; w młocie — 
Popow 48,65; 100 m kobiet — Bor. 
kovska 13,0, kula kobiet — Nenkowa 
12.40.

W ramach tych zawodów Zatopek 
wygrał bieg na • 10.000 m w czasie 
30:30,8 przed Grlgorewem—33:04;6.,

W konkurencji pań rozstawiono Nr. 1 
— Erdoedi, Nr. 2 — Jędrzejowska, Nr. 
3 — Hidassy, Nr. 4 — Peterdi. Najlep
sza Węgierka Keremessi jest w złej for
mie i nie bierze udziału w konkurencji. 
Jędrzejowska dotychczas pokonała.- Wę
gierkę, Csendes 6:1, 6:0. Węgierka ta 
jest dobrą tenisistką i niedawno, poko
nała wicemistrzynię Festivalu Młodzie- 
żowego, Javory.

Gry podwójne i mieszane rozpocżną 
się dopiero w poniedziałek.

— Nowy, stały— 
przeciwnik 

lekkoatletów
KATOWICE, 4,9. (tel.wł.). W 

trakcie. rozmów. członków Zarzą
du polskiego i węgierskiego Związ 
ku Lekkoatletycznego ustalono, iż 
w lipcu przyszłego rokit odbędzie 
się w Warszawie międżypaństwp-' 
wy mecz lekkoatletyczny męż
czyzn. Tego samego dnia w Bu
dapeszcie spotkają się kobiety. .

Mecz juniorów i juniorek (je
dnocześnie) odbędzie się w przy
szłym roku we wrześniu. Miejsce 
i program ustalone będą później.

Spotkania z Węgrami rozgry
wane będą corocznie: raz w Pol
sce, raz na.Węgrzech. Równocze
śnie rozpoczęto pertraktacje w 
sprawie spotkania Polska Połud
niowa — Węgry Północne. Może 
ono. dojść do skutku jeszcze w 
tym roku.
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Wiślane wiry nie zmyliły Polonii D,ug°™^
Spokojna, celowa gra dała sukces 3:0!

KRAKÓW, 4.9 (TeŁ w!.). Polonia — 
Wisła 3:0 (2:0). Bramki dla Polonii 
zdobyli: Popiołek 2, Świcarz 1. Sędzio
wał Bukowski z Radomia. Widzów oko
ło 10.000.

Polonia: Borucz; Wołosz, Pruski; Wi
śniewski, Brzozowski, Szczawiński: Jaźni 
ćki. Popiołek, Świcarz, Szularz, Ochmań
ski.

Wisła: Jurowicz; Dudek, Flanek; 
Szczurek, Legutko, Wapiennik; Giergid, 
Mamon, Jackowski, Kohut, Cisowski.

O tym, że atak Wisły — w dodatku 
bez Gracza — cierpi na anemię wie
dziano od dawna. Nie przypuszczano 
jednak, by ta anemia była aż tak wiel
ka, by można nią „zarazić" defensywę. 
Cóż dziwić się później, że szybki, zde-

Gracz zebrał pierwsze oklaski na 
meczu Polonia — Wisła. W chwili, 
gdy obie drużyny ustawiły się n« boi
sku dla rozpoczęcia gry, wbiegł na 
boisko mały czarny łącznik Wisły (w 
ubraniu cywilnym) niosąc Jurowiczo- 
wi zieloną koszulkę. Sędzia nakazał 
bowiem bramkarzowi Wisły zamianę 
czarnego swetra na kolorowy z uwagi 
na koszulki Polonii.

cydowanie wkraczający przeciwnik po
trafił rozłożył Wisłę na jej terenie. 
Komplikowaniu problemów, denerwu
jącemu „kołowaniu11 przeciwstawili Po
loniści jak najbardziej proste a więc 
bardzo skuteczne sposoby, tj. szybkie i 
celne podania do partnerów, wychodze
nia na pozycję i strzały. To, bowiem, 
co „szło11 na bramkę Polonii nigdy nie

można nazwać strzałami, były to właś
nie najbardziej anemiczne podania, któ. 
re nie mogły zmusić'do kapitulacji do
skonale w tym dniu usposobionego Bo- 
rucza.

Mimo, że akcja-w 80% toczyła się na 
polu Polonii, ŁÓ drużyna warszawska 
wyszła zwycięsko re spotkania i — jak 
sam wynik mówi — bez cienia wątpli
wości. Popiołek dwukrotnie wyzyskał 
przed przerwą szkolne błędy Szczurka i 
Dudka, co dało Polonii prowadzenie 
2:0. Po przerwie, gdy gra prawie wy
łącznie toczyła się pod bramką drużyny 
warszawskiej, a wszystko wskazywało 
na to, że Wiśle uda się przynajmniej 
zmniejszyć porażkę, silny strzał Świca- 
rza sparowany wprawdzie przez Jurowi- 
eza, ale wypuszczony przez niego usta
lił wynik meczu.

Wielu ludzi wychodziło ze stadionu 
pod wrażeniem, że Borucz urósł na bo
hatera spotkania. W rzeczywistości jed
nak poza robinsonadą, dzięki której 
obronił on po przerwie przy stanie 
2:0 bliski strzał Cisowskiego, bramkarz 
warszawski aczkolwiek zatrudniony czę
sto nie potrzebował wysilać się, by od
dalić niebezpieczeństwo. Zadanie to 
ułatwiali mu napastnicy Wisły, dzięki 
wspomnianej wyżej anemii strzałowej.

Ponadto Pruski j Wołosz czuwali nad 
tym, by nie zostawiać swobody ruchów 
w okolicy pola karnego, a Brzozowski 
wspierał ich wydatnie, poświęciwszy 
najwięcej uwagi Kohutowi, który w 
wielu momentach wykazał karygodną 
bierność. Kohut przy tym „naraził11 się

Górnicy zdebywaj^ dalsze punkty
Lechia przegrała na własnym boisku 1:2

GDYNIA, 4. 9. (Teł. wł.) Szombier. 
ki — Lechia 2:1 (1:0).

Szombierki: Jung’; Banich, Czernik, 
Wieczorek, Podeszwa, Gaweł, Ręk, 
Krasówka, Burda, Czepionka i Fuchs.

Lechia; Pokorski; Lenc, Kurz, Nie- 
rychło, Kamzela, Kokot I, Kupcewicz, 
Skowroński, Gronowski, Rogacz, Ko
kot n.

Rozegrany w obecności 20-tysięcz- 
nej publiczności mecz ligowy Szom
bierki — Lechia, przyniósł niezasłu
żone zwycięstwo ślązakom. Drużyna 
gospodarzy grała bardzo ambitnie,— 
Najlepszymi zawodnikami Gdańska 
byli: Gronowski i Kokot II w ataku, 
oraz Kamzela 1 Kokot I w pomocy. 
Obrona niezła, a bramkarz Pokorski, 
naszym zdaniem, zawinił jedną bram
kę. Pozostali zawodnicy grali prze
ciętnie.

Cenny punkt Polonii B. 
zdobyty na ZZK 2s2

BYTOM, 4.9. (tel. wł.). Polonia 
(Bytom) — ZZK 2:2 (1:1). Bramki 
padły w kolejności: w 1 m Szmyd 
główką, w 42 m — Anioła, w 70 — 
Trampisz, w 74 m — Białas z wol
nego. Bramkarz Kolejarzy, Tomiak 
został zniesiony z boiska po kontu
zji, odniesionej w zamieszaniu pod
bramkowym. Sędziował mjr. Sznaj
der. Widzów 8 tys.

Polonia: Koczapski, Kubiak, Gro
cholski, Narloch, Lelonek, Szmyd I, 
Biskupek, Trampisz, Szmyd II, Wiś
niewski, Wieczorek.

ZZK: Tomiak (Gołębiowski), Sob- 
kowiak, Wojciechowski I, Słoma, 
Tarka, Matuszak, Woj Ciechowski II, 
Anioła, Czapczyk, Białas, Kołtu- 
niak.

Walcząca o egzystencję ligową Po 
lonia (Bytom) sprawiła nielada nie
spodziankę, remisując z Kolejarza
mi z Poznania, którzy pretendują 
do tytułu mistrza Ligi. Polonia mo
gła nawet wygrać. Była zespołem o 
ile nie lepszym, to conajmniej rów
nym. Poszczególne jej formacje pra 
cowały nieźle, tylko brak przysło
wiowego „łutu szczęścia" nie pozwo
lił na pełny sukces. Polonia grała 
bez nerwów, spokojnie, opanowa
nie, w akcjach jej widać było pe
wną myśl. Kolejarze natomiast na 
boisko wyszli stremowani, a strzelo
na w 1 min. przez Szmyda bramka 
mocno ich zdeprymowała. Gra była 
otwarta, z lekką przewagą Polonii.

Na kilka minut przed końcem 
pierwszej połowy, po ładnym zagra
niu ataku Kolejarzy, padla wyrów
nująca bramka. Autor jej — Anioła 
był tylko wykonawcą, ponieważ po 
zycja została wypracowana przez 
cały atak. Po przerwie Trampisz w 
70 m. w zamieszaniu podbramko
wym odbiera piłkę Słomie i kieruje 
ją do bramki. I znów Kolejarze za

Górnicy do przerwy byli dobrzy, a 
po przerwie grali bardzo brutalnie, 
czego dowodem było, że co chwilę 
znoszono zawodników gospodarzy z 
boiska. Przez kilka minut Lechiści 
grali nawet w „dziewiątkę*1. Rozbija
niem przeważnie popisywali się Kra
sówka i Podeszwa. W drużynie Szom 
bierek wyróżnić należy bramkarza 
Junga, w pomocy Podeszwę i Wie
czorka oraz w ataku Krasówkę, Bur
dę i Fuchsa.

Grę zaczynają ślązacy ładną akcją 
lewą stroną pod bramkę Lechii. — 
Obrońca Kurz ratuje sytuację, wybi
jając piłkę w korner. W chwilę póź
niej przebój Krasówki i ostry strzał 
na bramkę wybija bramkarz ponow
nie na korner. Lechia otrząsa się z 
kilkuminutowej przewagi gości prze
prowadzając cały szereg efektownych 
zagrań przeważnie prawą stroną, 

czynają grę na całą parę, ale w ak
cji występuje wielka nerwowość. W 
5 min. później Białas z szczęśliwego 
rzutu wolnego zdobywa wyrówna
nia. Szczęśliwego, — bo piłka odbiła 
się od głowy Szmyda i wpadła do 
bramki, myląc Koczapskiego.

Trudno z obydwu zespołów kogoś 
wyróżnić. Nikt nie wybijał się po
nad poziom. Wszyscy grali bardzo 
równo. Z tym jednak, że lepsza tech 
nicznie drużyna Kolejarzy zasługuje 
na lepszą notę. Poloniści wszelkie 
braki nadrabiali ambicją.

Kronika 
piłkarza

Towarzyskie spotkania piłkarskie repre
zentacji juniorów Krakowa i Śląska, w ra
mach imprez szkolnych, zakończyło się 
wynikiem 1:1 (0:0). Bramką dla Krakowa 
zdobył Korzeniak; dla Śląska — Jankow- 
ski.

Mecz był bardzo żywy i interesujący. 
W reprezentacji Śląska wyróżnił się Ko
wolik, zaś z drużyny Krakowa — Korze
niak.

★
Kapitan związkowy SI. OZPN ustalił 

skład reprezentacji Śląska na mecz o pu
char Kałuży z Poznaniem w dniu 11 bm.

Do reprezentacji Śląska powołani zo
stali następujący piłkarze: Janik (AKS) — 
rez. Wyrobek (Ruch), Durnlok (AKS), Jan- 
duda (AKS), Duda (Naprzód Lipiny), Wie
czorek (AKS), Suszczyk (Ruch), Alszer 
(Ruch), Cieślik (Ruch), Spodzieja i Mu
skała (AKS), Dybała (Górnik, Radl.). Jako 
rezerwowych wyznaczono: Gocnera (Bail
don), Sołtysika (Górnik, Radzionków) I Ki
siela (Górnik Makoszowy).

KLASA A ŁODZI
ŁÓDŹ, 4.9 (Tel. wł.). W pierwszych 

meczach piłkarskich b mistrzostwo łódź, 
kiej A klasy wyniki były następujące:

Concordia (Piotrków) — ZZK (Łódź) 
3:0 (0:0), Spójnia (Łódź) — Boruta 
(Zgierz) 4:2 (2:2), ŁKS IB — M. I. 
Żychlin 3:1 (1:1).

sędziemu. Sfaulowany przez Polonistę 
twierdził głośno, że w tych warunkach 
„grać nie sposób11.

Pomoc Wisły jako całość nie istnia
ła w ogóle. Legutko j Dudek byli ra
żąco powolni. Albo tracili piłkę z wal
czącym szybko i bez pardonu przeciw
nikiem, albo też przez zwlekanie ułat
wiali przeciwnikowi obstawienie włas
nych partnerów. Jedynymi pełnowarto
ściowymi zawodnikami byli Flanek i 
Wapiennik. Dobrą notę Jurowicza obni 
ża fatalnie puszczona 3 bramka, a błędy 
Dudka i Szczurka kosztowały Wisłę 
utratę 2 pierwszych bramek.

Polonia tak zespołowo jak i indywi
dualnie zasłużyła na pochwałę. Dwa ka
pitalne strzały Popiołka ujawniły jego 
zdolności w tym kierunku — raidy 
Ochmańskiego i Jaźnickiego były zaw-

Wymęczone zwycięstwo Legii 
nad beznadziejnym Ruchem 2:0 (0:0)

Legia — Ruch 2:0 (0:0). Bramki 
zdobyli: Ziemski w 55 min. i Sąsiadek 
w 81 min. Sędziował poprawnie Dabert 
(Poznań), widzów około 6.000.

Legia: Skromny; Milczanowski — 
Serafin; Waśko — Oprych—Łyszczarz; 
Sąsiadek — Mordareki — Ziemski — 
Górski — Olejnik.

Ruch: Wyrobek; Dzielong — Ośliz- 
łok; Suszczyk — Hajduk — Jacek;

gdzie doskonałe zmiany pozycji do
konują Gronowski z Kokotem II.

W 15 min. piłkę przejmuje Podesz
wa, wypuszcza Ręka, który podcho
dzi pod bramkę, centrując, oddaje 
piłkę Burdzie, który silnie strzela.— 
Pokorski bardzo przytomnie piąstku- 
je, wybija jednak piłkę pod nogi Cze- 
pionki, a ten z odległości 2'0 metrów 
silnym strzałem do pustej bramki 
zdobywa prowadzenie. Jest 1:0.

Mimo utraty bramki gdańszczanie 
nie załamują się. Strzały ich brawu
rowo broni jednak bramkarz, lub idą 
one ponad poprzeczkę.

Po przerwie Lechia gra jeszcze le
piej, spychając Górników do defen
sywy. Obrońcy gospodarzy wysunęli 
się za bardzo do przodu, co wykorzy
stała pomoc Szombierek, a Wieczo
rek wypuszcza Krasówkę, który mi
jając obrońcę, oddaje piłkę Burdzie, 
a ten nieuchronnym strzałem zdoby
wa 2 bramkę.

W 62 min. doskonały Gronowski 
wypracowywuje dogodną pozycję dla 
Kokota II, który zdobywa bramkę 
dla gospodarzy. Od tej chwili gra to
czy się wyłącznie na połowie boiska 
gości, którzy zaczynają grać bardzo 
brutalnie, czego ofiarami są: Kokot 
I, Kupcewicz oraz trzykrotnie Ro- 
gocz.

Sędziował Mochyła z Krakowa, któ 
ry dopuścił do ostrej gry.

Na boiskach Warszawy
PIERWSZA niedziela rozgrywek mi

strzowskich klasy A nie przyniosła 
niespodzianek poza jednym meczem Ma- 

rymont — Legia, który zakończy! się re
welacyjnym zwycięstwem wojskowych nad 
kandydatem na mistrza okręgu. Poziom 
spotkań bardzo slaby.

Marymont — legia Ib 1:5 (0:4). Legia, 
która w ub. sezonie ple mogła scemen- 
tować zespołu okazała się b. groźna. 
Wojskowi zasileni Jedynie tyszczarzem i 
Olejnikiem, mieli w pierwszej części me
czu znaczną przewagę. Po zmianie stron 
Inicjatywę przejął Marymont, nie mogąc 
już jednak odrobić zaległości bramko
wych. Bramki zdobyli:. Olejnik 2, Mazur 2, 
Wilczyński 1 dla Legii oraz Krzykala 2 i 
Skwierczyńskl 1 dla Marymontu. Sędzio
wał Kopka. W przedmeczu rezerw 2:2 
(0:0).

Dąb (Jelonki) — Jedwabnik (Milanówek) 
2:5 (0:1). Zasłużone zwycięstwo lepszych 
technicznie gości. Bramki zdobyli: Sopo- 
rek -2 i Pawłowski 1 dla Jedwabnika oraz 
Królikowski i samobójcza (bramkarza) dla 
Dębu.

Jak przewidywaliśmy Dąb już w pierw
szym meczu stracił punkty, a w walce z 
silniejszymi przeciwnikami nie będzie le
piej. Sędziował Turczyński. W przedme
czu wygrał Jedwabnik 3:0 (2:0).

Ruch (Piaseczno) — Drukarz 2:1 (0:1). 
Gra równorzędna. Bramki zdobyli: Lipski 
1 i samobójcza dla Ruchu oraz Nadwod
ny dla Drukarza. Sędziował Suchecki. Wy
nik meczu Jest sukcesem Drukarza, któ
ry po licznych kontuzjach odniesionych w 
spotkaniu finałowym z Huraganem w Wo
łominie, zmuszony był wystawić skład re
zerwowy I nie wykorzystał rzutu karnego. 
W przedmeczu wygrał Ruch 6:3 (3:0).

Znicz (Pruszków) — łyrardowlanka 0:2 
(0:0). Bramki strzelili: Obłąkowskl I Choj
nacki. Sędziował b. dobrze kpt. Gronow- 

sze groźne, a współpraca łączników ze 
środkiem i skrzydłami nie pozostawiała 
nic do życzenia. Wobec odkomendero
wania Brzozowskiego na stopera rolę 
ofensywną przejęli na siebie skrajni 
pomocnicy i wywiązali się z niej zada
walająco. Historia meczu Wg kolejności 
bramek była następująca:

W 10 min. prowadzenie zdobył Po
piołek, w 22 min. ten sam gracz pod
wyższył na 2:0 a w 85 min. trzecią 
bramkę zdobył Świcarz,

Sędzia traktował swe funkcje do 
przerwy zbyt sielankowo, w tym okre
sie naraził się publiczności, dyktując 
dla Wisły rzut wolny z linii bramkowej 
jakkolwiek 100% ręka Wołosza miała 
miejsce na wysokości punktu karnego. 
Po przerwie sędzia stanął na wysokości 
zadania, (st. h.)

Alszer — Cieślik — Bartyla — Cebu
la — Kubicki.

Sprawozdanie z meczu musimy zacząć 
nie od gry, ani postawy poszczególnych 
zawodników, lecz od... kierownictwa 
sekcji piłkarskiej Ruchu. Takie pomy
sły, jak wstawianie Barlyli na środek 
napadu można określić tylko jako abso
lutne niezrozumienie futbolu. Bartyla 
grał rozpaczliwie jako kierownik ataku, 
jeszcze gorzej spisywał się na prawym 
skrzydle i dopiero pod koniec spotka
nia odżył na swej właściwej pozycji — 
środku pomocy. Tego rodzaju kombina. 
cje psują grę, wywołują w drużynie za
męt, a zainteresowanemu zawodnikowi 
mogą zupełnie zepsuć dobrą markę.

Ruch grał słabo, tak słabo, że mecz 
można śmiało nazwać kopaniną tern 
bardziej, że i Legia dostroiła się do po. 
ziomu przeciwnika. Stawka była duża — 
wygranie meczu znaczyło odpędzenie 
zmory spadku. A mimo to publiczność 
ziewali! Pilkarstwo nasze przechodzi w 
dalszym ciągu poważny kryzys formy, 
gdyż nawet jeśli w jednej czy drugiej 
drużynie znajdzie się nieco lepszy za
wodnik, to ginie on w szarzyźnie pano
szącej się we własnych i obcych szere
gach. Tak było z Cieślikiem i Suszczy- 
kiem w Ruchu, podobnie z Mordarskim 
i Waśką w Legii. Od czasu do czasu po
kazywali oni próbki swych umiejętno
ści, w przekroju jednak byli niewi
doczni.

Legia wygrała zasłużenie. Miała wię
cej z gry, była drużyną bardziej ambit-

ŁKS prowadził w Poznaniu 4:1
Dwa rzuły karne ułatwiły wyrównanie 4:4

POZNAN, 4.9. (tel. wl.). Warta — 
ŁKS 4:4 (1:4). Bramki dla Warty 
zdobyli: w 45 m oraz w 76 m Kacz
marek, w 80 i 88 m — Weiss z rzu
tów karnych. Dla ŁKS — w 4,5 i w 
44 m — Łącz oraz w 29 m Barąn.

ŁKS: Szczurzyński, Włodarczyk,

skl. Przed meczem b. prezes Znicza Syl
wester Szurgot wręczył puchar przechod
ni „króla strzelców" kl. A zawodnikowi 
Żyrardowlankl — Siedleckiemu. W przed
meczu wygrał Znicz 3:0 (1:0).

Gwardia — Ogniwo (W-wa) 1:0 (1:0). Za
służone zwycięstwo Gwardii, dla której 
bramkę zdobył Matuszkiewicz.

Polonia Ib — Skra 0:5 w. o. Zawodnicy 
Polonii stawili się na boisku w komple
cie, lecz kierownictwo klubu zapomniało 
przygotować boisko do gry I dostarczyć 
sprzęt.

TABELA
1) Skra 2:0 3:0
2) Źyrardowlanka 2:0 2:0
3) Gwardia 2:0 1:0
4) Ruch 2:0 2:1
5) Legia Ib 2:0 5:3
6) Jedwabnik 2:0 3:2
7) Dąb 0:2 2:3
8) Marymont 0:2 3:5
9) Drukarz 0:2 1:2

10) Ogniwo 0:2 0:1
11) Znicz 0:2 0:2
12) Polonia Ib 0:2 0:3

0 wejście 
do II Ligi

CZĘSTOCHOWA, 4. 9. (Tel. wł.)-- 
Włókniarz (Częstochowa) — Kole ■ 
jarz 2;0 (l;0). Bramki zdobyli: Mu
larczyk 1 Jędrzejewski. Sędziował 
Biernacki z Krakowa.

KATOWICE, 4. 9. (Tel. wł.) Sta) 
(Sosnowiec) — Kolejarz (Olsztyn) 
6:1 (3:1).

CHORZÓW, 4. 9. (Tel. wł.) AKS— 
Cracovia 2:1 (0:1). Bramki zdobyli: 
w 15 min. Kazimierowicz dla Craco- 
vii, w 66 min. Muskała i w 80 min. 
Spodzieja. Sędziował Haselbusz z 
Warszawy. Widzów 7 tys.

AKS: Janik; Durniok, Karmański; 
Kulik, Wieczorek, Gajdzik; Cholewa, 
Janduda, Spodzieja, Muskała, Barań
ski. ■ ■ ■ • . .. . . . , ..........., . „

Cracovia: Rybicki; Kaszuba, Gli- 
mas; Jabłoński I/ Parpan, Jabłoński 
H; Kazimierowicz, Różankowski U, 
.Gendłek, Radoń, Bobula.

Niesprawiedliwie byłoby, , gdyby 
Cracovia - wywiozła :• chociaż jeden 
punkt z Chorzowa, a od zdobycia któ
rego nie była daleka. Bo, proszę so
bie wyobrazić; pierwsza połowa — 
nieustanne ataki AKS. Rybicki jest 
w opałach i tylko Parpan i sędzia ra
tują w kilku sytuacjach przed zdo
byciem bramki. AKS ma stale prze-

ną i energiczniejszą. Inna sprawa, że 
forma jaką, zademonstrowała, nie upraw 
nia do optymizmu.

To samo mniej więcej dotyczy Ruchu. 
Tylko z nazwy przypomina - on dawny, 
wielki zespól, Ruch w obecnej formie, 
którą zresztą demonstruje już od dłuż
szego czasu, nie ma czego szukać w sze
regach ekstraklasy.

Pierwsza połowa gry upłynęła na nud
nej kopaninie, w której żaden z zespo
łów nie wykazał przewagi. Po pauzie 
Legia wzięła się nieco energiczniej do 
roboty i w rezultacie zdobyła 2. bramki, 
przyczyni do drugiej mamy zastrzeże
nia, gdyż padla ona z pozycji spalonej.

W Ruchu ńa wyróżnienie zasłużył 
bramkarz Wyrobek, który jednak ma 
czasem zupełnie nieprzytomne wybiegi. 
Suszczyk grał dobrze, popisywał się uda 
łymi wolnymi, ale podania jego do 
przodu nadal szwankują a poza tym 
przetrzymuje zbyt długo piłkę. Alszer 
na skrzydle nie był rewelacją. Spisywał 
się lepiej na środku ataku. . Cieślik nie 
pokazał wielkiej formy. Miał mało efek 
łownych zagrań; widać jednak, że po 
pełnym treningu mały ślązak może być, 
jak zawsze, naszym mocnym punktem w 
napadzie reprezentacyjnym.

W Legii Skromny bronił spokojnie i 
z dużym szczęściem. Serafin faulowa! 
mniej, niż zwykle. Waśko w dalszym cią 
gu daleki od zeszłorocznej formy. Gór
ski i Mordarski pracowali wiele, jed
nak sąsiedzi ich psuli wiele dobrych 
pociągnięć wymienionej dwójki, (gw) 

Łuć, Sołtyszewski, Pietrzak, Urban, 
Hogendorf, Patkolo, Baran, Łącz, 
Gwoździński.

Warta: Krystkowiak, Weiss, Sta
niak, Cybiński, Groński, Skrzypniak, 
Kaczmarek, Gendera, Sikora, Opitz, 
Smólski.

Z górą 7 tys. widzów zebrało się 
na boisku Warty w nadziei ujrzenia 
zasłużonego zwycięstwa „zielonych" 
nad ŁKS, tym bardziej, że sytuacja 
poznańczyków w tegorocznych roz
grywkach nie przedstawia się zbyt 
różowo. Warciarze do przerwy kom 
pletnie zawiedli, umożliwiając 
ŁKS-owi swą bezmyślną kopaniną 
zdobycie przewagi 3 bramek. ŁKS 
zagrał planowo i skutecznie, prąc na 
przód najkrótszą drogą. Lotny atak 
łodzian rozkręcił się od pierwszej 
chwili na dobre i wszyscy napastni
cy obgrywali warciarzy jak chcieli.

Zdawało się, że wynik meczu bę
dzie dla „zielonych" opłakany. Brak 
zdecydowania w pobliżu bramki, o-' 
rsz dobra gra Krystkowiaka i Gron 
skiego uniemożliwiała łodzianom 
podwyższenie rezultatu. Kierownic
two, zorientowawszy się w słabej i 
anemicznej grze ataku, wycofało z 
niego Opitza, zamieniając go i z 
Skrzypniakiem z pomocy. Odtąd 
„zieloni" zaczęli grać bardziej ambit
nie, a dzięki temu, że goście wypom 
powali się własnym tempem, zdołali 
w ostatnich 25 m kompletnie opano
wać sytuację. Uzyskanie przez Kacz 
maika drugiej bramki było hasłem 
do generalnego ataku.

Goście, zepchnięci do obrony, za
grali niemniej nerwowo, niż Warta 
w pierwszym okresie słabości, przy 
czym uciekali się do fauli, umożliwia 
jąc gospodarzom zdobycie trzeciej 
bramki z rzutu karnego. Ostatnie 5 
min. — to gra na jedną bramkę pod

wagę, ale niespodziewany wypad go
ści przynosi im prowadzenie z ane-

Kibice krakowscy zjawili się na 
stadionie AKS w licznej obsadzie. 
Przywieźli oni olbrzymi balon o 
barwach Cracovii z magiczną cy
frą „31“. Podobno jest to talizman 
Cracovii, ale tym razem nie po
mógł. Co oznacza cyfra „31“ —nie 
'mogliśmy się dowiedzieć.

micznego strzału Kazimierowicza. -— 
Nie bez winy był tu Janik, na które
go usprawiedliwienie można jedynie 
dodać, że był zasłonięty i nie widział, 
jak piłka potoczyła się do siatki.

I dalej przewaga AKS, który nie 
może sobie poradzić na polu karnym. 
Po przerwie to samo. Piłka stale prze 
bywa na połowie gości, a brak sku
tecznego Strzelca w ataku chorzow
skim stoi na przeszkodzie w zdoby
ciu dawno zasłużonej bramki. Dopie
ro w 66 min. poprawka Muskały po 
strzale Spodzie! siedzi w siatce. W 80 
min. Spodzieja wykorzystuje niepo
rozumienie obrony z wybiegającym 
Rybickim i AKS prowadzi 2;1 i za
czyna grać na serio!

Bez ataku nie może być zwycięst
wa. Drużyna krakowska ofensywę 
swą próbuje budować ha dobrych za
graniach pomocy. Ale cóż, pomocni
cy, dobrzy w robocie destrukcyjnej— 
nie potrafią skutecznie nawiązać łącz 
ności z własnym atakiem.

Cracovia pozostawiła na Śląsku b. 
złe wrażenie, a słabą formę tłuma
czyć trzeba brakiem kondycji. Naj
gorsze wrażenie sprawiły liczne fau
le. Z reguły po każdym przegranym 
pojedynku biegowym zawodnik AKS 
zostawał osądzony w miejsc, rękami 
swego anioła stróża.

Z Cracovii wyróżnić trzeba Rybic- 
kiego, Parpana oraz Radonia w ata
ku. Gendłek w roli kierownika napa
du nie zachwycił. Podania jego były 
za silne i mało precyzyjne.

W drużynie chorzowskiej najlepiej 
zagrał Wieczorek oraz do przerwy 
Barański. Wieczorek stopował spora
dyczne wypady, podawał piłkę do Ba
rańskiego, a ten ze skrzydła doskona
łymi centrami niepokoił Rybickiego. 
Atak AKS miał wybitnego pecha w 
strzałach, jedynie dzięki temu Cra
covia hre wyjechała z większym ba
gażem bramek, co by nie było nie
sprawiedliwe. W ataku AKS-ii w roli 
łącznika zagrał Janduda. I on, podo
bnie zresztą jak przeniesiony z for
macji obrony Gendłek u Cracovii, nie 
mógł opanować piłki i posyłał ją za
wsze za mocno. Spodzieja nadal nie 
jest w formie.

Przebieg meczu był Interesujący i 
żywy. Sędzia Haselbusz prowadził za- 
wody niepewnie. Pod koniec spotka
nia poprawił się widocznie.

wpływem dopingu publiczności, przy 
czym goście stracili zupełnie głowę, 
a defensywa, zarówno, pomoc, jak i 
obrona, była bezradna i z trudem tyl
ko potrafiła uchronić się od utraty 
dalszych bramek. Podyktowany na 2 
min. przed końcem gry rzut karny 
za rękę obrońcy, zamienił Weiss na 
wyrównującą bramkę,

W drużynie ŁKS najlepszą linią 
był do przerwy atak, w którym wy
różnił się Łącz jako strzelec, oraz 
pracowity Patkolo. W linii pomocy 
Pietrzak unieruchomił Sikorę, a Ur
ban zaopiekował się tak dalece Gen. 
derą, że ten na boisku nie istniał. •— 
Obrońcy łódzcy byli niepewni 1 stwa
rzali dużo ciężkich sytuacji pod wła
sną bramką. Szczurzyński puszczo
nych bramek obronić nie mógł.

Warta miała swój najsilniejszy 
punkt w Krystkowiaku, chociaż i on 
przyczynił się do utraty pierwszej 
bramki przez spóźniony refleks. Obok 
niego wybił się Groński, jako stoper. 
Natomiast strona prawa defensywy— 
Weiss i Cybiński — była bardzo sła
ba, co też przytomnie wykorzystali 
przeciwnicy, przeprowadzając najczę
ściej ataki lewą stroną. .

Sędziował Kubacki z Gdańska,

TABELA

1. Gw, Wisła (1) 15 21: 9 40:19
2. Kolejarz Pozn. (2) 15 21: 9 46:26
3. Ogn. Cracovia (3) 15 20:10 31:22
4. Polonia rW-wa (4) 15 19:11 33:20
5. Górnik Byt. (5) 15 18:12 28:23
6. AKS Chorzów (6) 15 16:14 26:31
7. Warta Pozn. (7) 15 14:16 23:23
8. ŁKS Wiókn. (8) 15 14:16 33:38
9. Ruch Chorzów (9) 15 11:19 ?8:37 

10. Legia W-wa (11) 15 10:20 22:36 
11. Lechia Gd. (10) 15 9:21 23:44
12. Polonia Byt. (12) 15 7:23 19:33
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W oczach 40.000 warszawiaków .Wielka trójka1 Tsur de Pologne

zdecydowały się losy ostatniego etapu
Olsen wpadł
pierwszy 
na stadion

LOSY wyścigu, jeżeli chodzi o 
zwycięstwo zespołowe były 

już zdecydowane na etapie w Kie! 
cach. Rumunia miała tak dużą 
przewagę zarówno nad Włochami,
jak i Polską, że nic jej
groziło na ostatnim etapie

już nie ZACIĘTA WALKA NA FINISZUdo I dalszym cia.gu liczna grupa. Na sta-
Warszawy. Nikłą nadzieję mogła 
mieć drużyna polska, osłabiona 
brakiem Wrzesińskiego, aby odro
bić na Włochach 10 minut, co da
łoby jej drugie miejsce w ogólnej 
klasyfikacji. Etap Kielce — War 
szawa byl wprawdzie dość długi 
182 km), ale doskonała szosa da
wała przewagę kolarzom rumuń
skim i włoskim.
W tej sytuacji całe zainteresowa

nie skupiało się na osobie .zwycięz
cy indywidualnego. Lider wyścigu 
Locatelli wystartował do ostatniego 
etapu z przewagą ledwie 9 sekund 
(!) nad Niculescu, ten zaś miał 55 
sekund przewagi nad Olsenem. Nikt 
z pozostałych zawodników nie mógł 
już zagrozić tej «doskonałej trójce, 
a chodziło tylko o to, kto wygra wy 
ścig: Włoch, Rumun, czy Duńczyk?
ETAP O NAJKRÓTSZEJ HISTORII

Kiedy wyścig ruszył z Kielc i Ni
culescu pognał z miejsca naprzód, 
wydawało się, że rozgrywka nastą
pi jeszcze daleko od murów War-

dion przybywały raz po raz samo
chody z trasy, wskazujące na coraz 
bliższą odległość czołówki od mety, 
aż wreszcie nadleciał samolot, co 
było sygnałem, że kolarzy dzielą od 
mety już tylko setki metrów.

Wśród ogłuszających okrzyków 
publiczności w bramie stadionu po 
jawiła się bordo koszulka Dunczy 
ka Olsena, a za nim dość liczny 
różnobarwny wąż zawodników. Na

Po ostatnim etapie
WYNIKI INDYWIDUALNE

?)
3)
4)

6)
7)
8)
9)

10)
15)

Spalazzi, Wl. 
Lemay. Fr. 
Olsen, Dania 
Locatelli, Wl. 
Zuchelli, Wl. 
Peitersen, Dania 
Kapiak, Polska

Saunders. Anglia 
Piegat, Po'ska 
Rzeźnicki, Po'ska

kow-.ki 5 39.50.

szawy, tymczasem grupa czołowa | 
pozbywszy się kilku najsłabszych za 
wodników, szybko dogoniła Rumu- : 
na, a następnie likwidowawszy wie 
le prób ucieczek, jechała zwarcie ' 
aż do granic stolicy i dopiero na u- 
licach miasta podzieliła się na kilka 
części. Ostatni etap- miał najkrót
szą historię ze wszystkich dotych
czasowych, a losy zwycięzcy indy
widualnego zdecydowały się dopie
ro na samym stadionie.

Najszybszy z grupy był w dalszym 
ciągu Olsen, który wygrał dwa kolej 
ne lotne finisze, a na trzecim oddał 
pierwsze miejsce swemu rodakowi 
Peitersenowi. W czwartym finiszu 
Duńczyk był drugi za Alixem, a w 
piątym również drugi za Spalazzim.
LENIWE TEMPO

W ciągu dwu godzin ciągle bar
dzo liczna grupa czołowa przejecha
ła 71 km i nie następowały w niej 
żadne zmiany, przyczym wielu pe
chowców (dętki) miało zawsze czas 
dogonić czołówkę. Pewne rumieńce 
życia nadawały wyścigowi jedynie 
lotne finisze, ale zaraz po nich wy 
ścig wlókł się leniwie dalej. Tablice 
orientacyjne wskazywały coraz to 
mniejszą ilość kilometrów do mety, 
nic jednak nie zdołało zdopingować 
grupy. Kronika Filmowa raz poraź 
wyjeżdżała przed grupę, aby zachę
cić ją do szybszej jazdy, podobnie 
jak częste (nawet zbyt częste), napi
sy „Tempo!", „Tempo!" Pogoda by
ła uęalna, więc co i raz zostawał 
ktoś, aby napić się wody i nigdy nie 
miał kłopotu z dogonieniem grupy.

Na 60 km przed Warszawą nad 
grupą pojawił się samolot pilotują
cy, a niebawem aż pięć krążyło nad 
wyścigiem, ale i one, choć wskazy
wały względną bliskość mety, nie 
mogły zachęcić do jakiejś rozgrywki 
1 wiadom» już było, że rozstrzyg
nięcie nastąpi dopiero tuż przed 
Warszawą. Przejeżdżając gdzienie
gdzie czytaliśmy na szosie napisy: 
„Napierała tempo!", lub „Sałyga
tempo!", ale i ci 
li niewzruszeni.
40.000 WIDZÓW

Tymczasem na

XII ETAPU 
5:39:35 
5:39:37

5:39:40;

5:39:39 
5:39:41 
5:39:42 
5:39:43
5:39:44 
5:39:44 
5:39:44

Na 20-tym miejscu przybyło 16 kolarzy 
w czasie 5:39:53, a m. In.: Cuch, Nowo
ezek. Motyka, Wójcik, Niculescu (R.), Sie
miński, Napierała, Witek (Pol. Fr.), Mich, 
Targoński, Bukowski, Sałyga, Łazarczyk, 
Olszewski, Paprocki, Pełczyński, Tuora. 
Broszczak.

WYNIKI DRUŻYNOWE XII ETAPU
1) Wiochy 16:58:55; 2) Francja 16:59:04;

5) Dania 16:59:12; 4) Polska 16:59:24; 
Rumunia 14:59:33; 4) Anglia 17:00:01; n
CSR 17:16:54; 8) Finlandia 17:14:44; 9) Pol. 
Francuska 17:55:05.

Dokończenie klasyfikacji indywidualnej 
ze str. 1-ej

11) Norhadian, Rum. 41 >24:02; 12) Wb 
lek, Pol. Fr. 41:24:22; 15) Ciarkę, Anglia 
41:59:14; 14) Saunder»,-• Anglia 41:41:54; 15) 
Chicomban, Rum. 41:45:10; 14) Zucchelli

Spalazzi 
wygrał 
na finiszu
krzywiżnie zaatakował Olsena 
Włoch Spalazzi, przyczyn» Duń
czyk nie bardzo bronił się i nawet 
dał się minąć jeszcze drugiemu 
z kolei, Francuzowi, Lemay. Lider 
wyścigu, Locatelli dobrze pilno
wał Niculescu i nie pozwolił wy
drzeć sobie zwycięstwa.

'31

WŁOCH LOCATELLI 
rewelacyjny zwycięzca wyścigu

DUŃCZYK OLSEN .
trzeci w klasyfikacji ogólnej wjechał 

f-pierwszy na stadion, ale uległ na 
finiszu Spalazziemu i Lemayowi

vn. 61:49:09; 17) Negoescu, Rum. 41:52:51; 
18) Siemiński, Polska 41:57:57; 19) Napie- 
raća, Polska 42:02:50; 20) Salminen, Fint. 
61:06:47..

21) Vaverka, CSR 62:15:56; 22) Puklicky, 
CSR 62:24:49; 25) Franek CSR 62:45:24; 24) 
Kapiak, Polska 62:45:51; 25) Salyga, Pol
ska 62:51:52; 26) Dumitrescu, Rum. 62:51:59; 
27) Rseinlcki, Polska 62:51:59; 28) Punkinen 
Fint. 65:01:14; 29) Motyka, Polska 65:27:20; 
50) Arata, Wl. 65:28:52.

51) Gehri, Szwajcaria 65:57:05; 52) Nai- 
din, Rum. 65:45:28; 55) Makila, Finl. 65:47:27 
54) David, Fr. 65:54:42; 55) lensen, Dania

OMAL NIE KATASTROFA
Jeszcze na 1,000 m przed stadio

nem wyścig prowadził Napierała z 
różnicą kilkudziesięciu metrów 
przed czołówką. Były wszelkie szan 
se ku temu, aby pierwszy na mecie 
w stolicy był Polak, ale niestety, 
przy zjeździe na Górnośląskiej Na
pierała urwał widelec. Ofiarny i wy
trwały kapitan polskiej 
narodowej tylko szczęściu 
cza, że uniknął katastrofy.

drużyny 
zawdzię-

Z. w.

45:58:51; 
Maestri, 
44:22:15;

34) Ciohodaru, Rum. 44:04:25; 57) 
Fr. 44:04:01; 58) Peitersen, Dania 
59) Sowa Al., Pol. Fr. 44:25:58;

-10) Bloomfiold, Ang*ia 44:51:14.
41) Luukas, Finl. 44:47:15; 42) Łazarczyk, 

Polska 44:51:07; 45) Sowa J., Pol. Fr. 
45:01:59; 44) Niinincn, Finl. 45:14:10; 45) 
Cuch, Polska 45:20:55; 44 Targoński, Pol-
ska 45:24:15; 47) Jones, Anglia 45:24:29;
4E) Olszowski, Polska 45:35:41; 49) Króli, 
kowskl, Polska 45:44:22; 50) Paprocki, Pol
ska 46:21:48.

51) Mich, Polska 67:05:48; 52) Bukowski, 
Polska 67:28:27 ; 55) Raine, Anglia 47:41:57; 
54) Piegat, Polską 67:57:14 ; 55) Tuora, Pol- 
ska 67:17:56; 56) Castellano, Szwajcaria
69:29:45; 57) Pełczyński, Polska 49:41:49; 
58) Broszczak, Polska 71:00:47.

RUMUN NICULESCU 
zdobywca drugiego miejsca 

w klasyfikacji ogólnej

Klasyfikacja 
klubowa
po XII etapach

1) Ogniwo I, W-wa
2) ZZK Polonia, W-wa
5) Ruch, Chorzów
4) Ogniwo II, W-wa
5) Gwardia, Warszawa
4) Ogniwo III, Warszawa

122:29:5* 
124:11:11 
125:04:55 
124:57:55 
127:55:57 
1M:44:M

Jednym tchem rozmowy na gorąco
LOCATELLI: Testem niezmiernie szczęśli

wy ze zwycięstwa. Olsen i Niculescu są 
bardzo trudnymi przeciwnikami. Koniecz
nie chciałem się od nich oderwać, ale 
dobrze mnie pilnowali i czuwali nad każ
dym moim krokiem. Kolarze, którzy je
chali w czołówce (w klas, ogólnej), pil
nie obserwowali nawzajem swoją takty
kę. Olsen np. chciał w tym etapie ucie
kać, ale znowu ja go przypilnowałem. 
Starałem się jak mogłem by nie stracić 
z trudem zdobytej koszulki leadera. Kie
dy poczułem z tyłu oddech Niculescu, 
jakby nowy duch wstąpił we mnie i nie 
dałem się wyminąć. Nie wiedziałem, te 
warszawiacy umieją się tak miło entu
zjazmować. Za bardzo serdeczne przyję
cie 'dziękuję i catdgo serca!

SPALAZZI: My Włosi jesteśmy wzrusze
ni tak entuzjastycznym przyjęciem. To

może być możliwe 
sce.

NICULESCU: Nad
wym musieliśmy 

cować. Nie było

chyba tylko w Pol

zwycięstwem drużyno- 
się porządnie napra- 

ono łatwe. Cieszymy

ścigach najwyżej do 200 km. Tym bar
dziej więc cieszę się, że byłem jednym 
z trzech Duftzyków, którzy dojechali do 
rpety. Nie chodzi mi o miejsce jakie za
jąłem, ale o dobry finisz.

się, że mogliśmy podczas pobytu w Pol
sce nawiązać serdeczne stosunki z wa
szymi sportowcami.

Z takimi kolarzami jak Locatelli i Olsen 
bardzo trudno konkurować.

OLSEN: Teraz już czuję się bardzo do
brze. Chciałem być koniecznie pierwszy 

w Warszawie, ale przewróciłem się na 
zakręcie, gdzie wydarzyła się mała krak
sa, spadł mi nosek i nie mogłem finiszo
wać, dlatego tak lekko miną! mnie Spa
lazzi.

PEITERSEN: Po. raz .pierwszy startowa
łem w tak wielkiej imprezie. Dotyćh-

I czas jeździłem bardzo mało i to w .wy-

WITTEK: Nie mam szczęścia! Dwa 
zy uciekałem na tym etapie, 

jak na złość gonitwę za mną inicjowali 
moi koledzy z Polski. Na dobitkę tuż

ało

Rumuńsko - wioska walka © żółtej koszuli
na trasie Kraków — Kielce

żawodnicy pozosta

Wrzesiński
wycofuje się
KIELCE, 3.9. (tel. wt.). Przed
ostatni etap Tour de Pologne przy 
niósł nam dalszą stratę czasu w 
stosunku do Rumunii, niewielką 
zdobycz na Włochach i Francji o- 
raz bardzo dużą na Anglii. „Zdo
bycze" te zawdzięczać należy nie 
tyle dobrej postawie naszych kola
rzy, ile licznym defektom naszych 
przeciwników.

Trzeci z zespołu włoskiego, Zu- 
chelli przebił dwukrotnie gumę, 
trzeci Francuz Alix miał kłopot ■ z 
przerzutką, wreszcie trzeci Anglik 
trzykrotnie musiał zmieniać dętkę 
na trasie.
Liczyliśmy na Wrzesińskiego i 

na tym etapie, padł on jednak ofia 
rą wypadku i wycofał się z wy
ścigu.
Rumunia zawdzięcza zwycięstwo 

na tym etapie Niculescu. Rumunowi 
na poprzednim etapie odebrał Loca
telli żółtą koszulkę laedera (dopiero

jemu zależało na zwycięstwie etapo- Na 50-tym km przed Kielcami Wój 
cik zaczął zostawać w tyle, a kiedy

W Jta tle porywającej walki z jednej słynna trójka osiągnęła szczyt i 
Rumunii, z drugiej pomknęła chyżo naprzód, Wójcik a-strony Włoch i

Olsen
wygrywa elap

przed metą złamałem hamulec i nie mo
głem zbyt ostro pojechać. Jeżeli chodzi 
o samopoczucie, to przez caty czas czu
łem się dobrze.

SOWA ALEKSANDER: A to nieszczęście!
Przebiłem za dużo gum bo Iw War

szawie chciałem być pierwszy. Kiedy ucie
kałem lo koledzy krzyczeli do mnie: „Nie 
zawsze świętego Jana"! Ale raz sztuki 
dokonałem i zwyciężyłem wszystkich, a 
tym' nie wielu się tńóże pochwalić.

NAPIERAŁA: Staraliśmy się jak tylko 
można najlepiej. Współpraca była 

idealna, niestety pech prześladował nas 
bez przerwy. Jesteśmy chyba jedynym 
zespołem, który przebił aż 28 gum! Inne 
drużyny miały trochę więcej • szczęścia. 
WÓJCIK: Przyjechało się szczęśliwie.

Jestem nie potłuczony, zdrowy, a że 
zajęliśmy trzecie miejsce to . trudno — 
konkurencję mieliśmy bardzo silną, a ;po
za tym za dużo defektów. Próbowałem 
kilka razy uciekać, ale czołówka była 
zbyt czujna. Gdyby ktoś z dalszych w 
klasyfikacji uciekał, to może by mu się 
udało. Myśmy się za dobrze pilnowali.

NA STADIONIE
Stadionie im. W.

P. napięcie wśród 40 tys. widzów 
coraz bardziej wzrastało, a meldun
ki, napływające z trasy, donosiły,
że na czele wyścigu posuwa się w

Wacław Wójcik 
ttajlepszy z Polaków uplasował 

na 7-ym miejscv
się

po 10-ciu etapach!), Niculescu więc 
pałał żądzą rewanżu i gnał jak sza
lony na trasie Kraków — Kielce. 
Ale Włoch wcale nie miał zamiaru 
zrezygnować z koszulki, którą zdo
był z tak wielkim trudem.

W wyniku zaciętej walki o pierw
sze miejsce w klasyfikacji indywidu
alnej, Niculescu pilnując uciekające
go Locatelli zdołał nadrobić dla swej 
drużyny cennych 7 minut, w stosun
ku do pierwszego zawodnika polskie 
go na mecie, a bijąc swego najgroź
niejszego rywala Locatelliego o jed
ną sekundę nie pozwolił mu nic zy
skać dla drużyny włoskiej.

Para włosko - rumuńska znalazła 
sobie wspaniałego partnera w osobie 
Olsena. Duńczyk dopingował swych 
towarzyszy. Kiedy ta trójka najlep
szych zawodników wyścigu objęła w 
pewnej chwili prowadzenie, Olsen 
miął tu swoje ambicje osobiste. Dru
żyna duńska nie odgrywa już roli w 
klasyfikacji zespołowej, natomiast 
Olsena dzielą w klasyfikacji indywi
dualnej ogólnej ^ledwie sekundy bd 

[zwycięstwa. Nic więc dziwnego, że i

zaś pojedynku Locatelli — Niculescu 
o żółtą koszulkę, Kraków żegnał ko
larzy burzą i ulewą, podobnie jak w 
dniu poprzednim witał ich hukami 
piorunów i potokami deszczu.

Kiedy wyścig ruszał ze startu o- 
strego, czarne chmury w kierunku 
jazdy zawodników przecinały raz po 
raz błyskawice, a wkrótce potymlu 
nął deszcz.

WRZESIŃSKI W ROWIE
Na 8 km od startu na zdradli

wym zakręcie ze zjazdu wysypało 
się kilku kolarzy, a m. inn. dwaj 
Polacy. Wrzesiński fiknął parę ko
ziołków i wylądował w rowie. Do
znał on przecięcia tętniczki na czo. 
le i ogólnych obrażeń ciała. Z rany 
czoła obficie broczyła krew. Na 
szczęście lekarz był w pobliżu i u- 
dzielil mu szybko pomocy. Wrzesiń 
ski wsiadł do sanitarki, natomiast 
Rzeźnicki pojechał dalej, uzupeł
niwszy defekt roweru.
Wkrótce po tej kraksie na czoło 

wyścigu wysunął® się grupka 11 ko
larzy, wśród których przeważali Wło 
si i Rumuni. W trzech kolejnych lot 
nych finiszach (Miechów, Książ 
Wielki i Wodzisław) triumfował Ol
sen przed Lócatellim i Wójcikiem. Za 
Książem Wielkim wyścig prowadziła 

■ już tylko czwórka: Olsen, Locatelli, 
- Niculescu i Wójcik. Kolarz nasz znaj 
: dowal się więc w doborowym towa- 
■ rzystwie, ale niestety nie zapowiada- 
l ło się na to, że będzie wśród nich 
l gościł,

ni myślał o tym, aby ją gonić, tak
był zmęczony.

Za plecami tej trójki zaczęły się 
tymczasem grupować rozproszone 
na trasie pary i czwórki i na 10 km 
dalej utworzyły one grupkę złożoną 
z 12 zawodników z Kapiakiem, Wój 
cikiem i Sałygą. .
NAJSZYBSZY OLSEN

Nie ulegało wątpliwości, że w czo 
łowej trójce najszybszy jest Olsen,

nie było więc niespodzianką, że 
pierwszy przyjechał na metę, ale 
zdołał odrobić nad Niculescii ledwie 
2, a nad Lócatellim 3 sekundy.

Z czołowej grupy 12 zawodników 
uciekł na 15 km przed Kielcami 
Spalazzi, który na metę przybył pra 
wie z dwuminutową przewagą. Gru 
pę prowadził Sałyga, ale przy wjeź 
dzie na stadion przewrócił się. No
woezek na 7 km przed metą złamał 
ramę, wóz techniczny był jednak 
daleko, więc Nowoezek porwał ja
kiemuś widzowi rower turystyczny, 
a wioząc własny na plecach przeje
chał w ten sposób ze dwa km, za
nim z wozu technicznego dano mu 
rower Anglika Parkera, ktpry cho
ry nie wystartował do tego etapu.

Z. W.

KAPIAK: Walczyliśmy nie tylko z bar
dzo dobrymi przeciwnikami, ale i 

przez całą trasę z wyjątkowym pechem. 
RZEŹNICKI: Będę się teraz kurował.

Przez cały czas, wyścigu byłem prze- 
mnie było za ciasno naziębiony. Dla 

trasie, żeby można coś zrobić.

Tour de Pologne 
zaimponował nam 
- mówi G. Clark 
w szpitala w Krakowie 
PO piątkowym wypadku na trasie

10-go etapu kolarz angielski G. 
Clark został przewieziony do Kliniki 
Uniwersyteckiej w Krakowie.
Złamanie obojczyka okazało się na 

szczęście nieskomplikowane. Clark 
jest zrozpaczony, iż niemal przed za
kończeniem wyścigu spotkał go wy
padek. Zapytany, co sądzi o wyścigu, 
Clark oświadczył:
„Pragnę przyjechać w przyszłym 

roku do Was, aby raz jeszcze stanąć 
do „Tour de Pologne". Sądzę, że bę
dę wyrazicielem zdania wszystkich 
moich angielskich'kolegów, gdy po- 
wiem, że, wyścig ten zaimponował 
nam, zarówno gigantycznymi rozmia 
rami, sprawnością organizacyjną, jak 
i olbrzymim zainteresowaniem- pol
skiego społeczeństwa, Motfn>

WYNIKI INDYWIDUALNE’ XI ETAPU
1) Olsen (D.) — 3:19:58, 2) Niculescu (R.) 

3:20:00, 3) Locatelli (Wt.) — 5:20:01, 4) Spa
lazzi (Wl.) — 3:25:36,-5) Riegert (Fr.) — 
3:27:12, 6) Wójcik (P.) — 3:27:13,’ 7. Ka- 
piak (P.) — 3:27:14, 8. Lemay (Fr.) — 
3:27:16, 9. Vaverka (CŚR) — :3:27:19, 10. 
Sandru (R.) — 3:27:20, 11. Ciarkę. H. (A.), 
12. Sramek (CSR), 13. Norhadian (R.), 14. 
Salyga (P.), 21. Napierała, 23. Siemiński, 
24. Nowoezek, 28. Królikowski, 32. Pełczyń
ski,' 33. Motyka.

WYNIKI DRUŻYNOWE . XI ETAPU
1. Rumunia — 10:14:45; 2. Polska — 

10:21:52; 5. Włochy — 10:24:29; 4. Francja 
10:25:56; 5. CSR — 10:54:27; t. Finlandia — 
,10:58:24: .7. Dania10:58:58; 8. Anglia — 
10:54:29; 9. Polonia Francuska — 11:08:42.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO JEDENASTU ETAPACH ;

1. ‘Locatelli (Wl.) -. 54:48:35: 1. Nicule
scu (R.) — 54:48:44; 3. Olsen (D.)—54:49:39; 
4.. Spalazzi (Wl.). — 54:56:44; 5. Sandru (R.) 
55:04:42; 6, Riegert (Fr.) — 55:20:28; 7.’Wój- 
cik (P.)' — 55:22:49; 8. Lemay (Fr.) — 
55:24:59; 9. Alix (Fr.). — 55:35:45,- 10. No-
Woczek-(P.) — 55:39:39;. 19. Siemiński, 
Napierała. .

20.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO JEDENASTU ETAPACH

1; Rumunia — 'lU:55:57; 2. Wiochy — 
145:32:82; I. Palika — 16Sr42:M; 4. Francja 
144:82;24; I., Anglia — 144:28:54; 4. Dania — 
147:84:82; 7. CSR — 149:29:44;' 8. Finlandia 
,178:11:12): - polonia Francuska — 171:87:41,

SAŁYGA: 10 km przed Warszawą na
waliła mi guma, a na trasie się w 

dodatku przewróciłem. Pech mnie goni 
przez caty wyścig.

NOWOCZEK: Mogę się tylko cieszyć, 
te cało ukończyłem wyścig i Jako 

tako wypadlem na tle licznych przeciw
ników. Mieliśmy dużego pecha.

SIEMIŃSKI: Jestem zadowolony, że za
jąłem trzecie miejsce wśród Polaków 

i wyprzedziłem kilku kolegów z repre
zentacji. Najcięższy etap był do Olszty
na. Po tym. rozkręcałem się i jechałem 
coraz lepiej. .

KRÓLIKOWSKI: Chciałbym mieć takie 
szczęście jak Rumuni. Ja dopiero od 

przedostatniego etapu jadę bez defek
tów. Robiłem dyplom w szkole ! nie by
tem jeszcze dobrze przygotowany do ta- 
kiego wysiłku. 'I
MOTYKA: Stale się przewracałem, taki 

pechl Ale dziś przyjechałem w pierw
szej dziesiątce. Największą tragedię prze
żyłem do Katowic. Co chwila pękał ml 
łańcuch, szprychy i gumy, a na dobitek 
jakiś bandaż zaplątał mi się do koła i... 
znowu leżałem. Najważniejsze, że skoń
czyłem wyścig (L. C.).

Kto ubył 
z Tour de Pologne 
od Zakopanego 
do Warszawy?

NA TRASIE z Zakopanego • do 
Wąrszawy, tzn. na ostatnich 

trzech etapach wycofało się ł wyści
gu dalszych 3 kolarzy. ,
Na X etapie Zakopane — Kraków 
— Anglik G. Clark, na XI — Kra
ków — Kielce — Polak Wrzesiński! 
Anglik Parker.
Ukończyło więc wyścig : 58 kola

rzy, w tym 44 z drużyn narodowych 
114 „indywidualistów?1.
Z Warszawy wystartowało 94 kola 

rzy (74 — z drużyn narodowych i 20 
„indywidualistów"). Ogółem wyco
fało się więc na całej trasie 36 kola- 
rzy — 30 z drużyn ńarodówychH S 
indywidualistów.
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Frz? aKonpanlameiGie piorunów i ilcwy
Locatelli odbiera żółtą koszulkę Niculescu

W „latającej trumnie**
z Zakopanego do Krakowa

G. Clark
łamie
obojczyk

KRAKÓW, 2.9. (tel. wł). Etap Za 
kopane — Kraków był pierwszym 
w historii naszego kolarstwa na 
tej trasie, tym bardziej, więc sta-

ZAKOPANE ETAP - 10

Myślenice

1 Sałyga 
najlepszy 
z Polaków

nowił atrakcję Tour de Pologne. 
Wobec krótkości etapu (110 km)

B00 
600 
400 
200oL

Km 104

300 
0

Olszewski; 48. Targoński; 50. Broszczak;
Piegat; 57. Królikowski; 58. Pełczyński.

WYNIKI DRUŻYNOWE X ETAPU
1. Wiochy 8:32:47;

przewidywano ogólnie, 
dzie tu można wiele

:e nie bę-'^11'0 dwaj, niegroźni zresztą., Wittek
nadrobić, a

tymczasem rachuby wzięły w łeb.
i Sandru.

Niculescu prowadził drugą grupę,
Wiadomo tylko, że kolarz,' którego I alc tym razem uciekinierzy byli szyb- 
spotka defekt, nie odegra, już po- |si 1 coraz bardziej oddalali się od
ważniejszej roli, bowiem nie fcę- I n'ei-
dzie w stanie dogonić czołówki, I Zacięta walka o żółtą koszulkę i 
która na zjazdach osiągała fan- i 
tastyczną szybkość 63 km/godz.

Defektów gum było wiele, tym 
też tlomaczy się, że zwycięzcy eta
powi Włosi i druga na mecie Ru 
munia — oba zespoły, których o- 
minęły defekty zdołały nadrobić 
nad Anglią 6 minut a nad Polską 
aż 10 minut.
Z Polaków etap ten najbardziej od

powiadał Wrzesińskiemu; niestety — 
Wrzesiński przebił dętkę niedaleko 
od Zakopanego, przed tym zaś na 2 
km od startu miał defekt Rzeżnicki. 
To samo spotkało Kapiaka i Nowocz- 
ka, którzy jechali w czołówce.

Trudność tego etapu zwiększała

! zwycięstwo zespołowe toczyła się te
raz przy akompaniamencie piorunów 
i strumieni deszczu. Burza potęgowa 
la wrażenie zażartego boju.

Pomimo ulewy tłumy widzów 
stały wytrwale na ulicach Krako
wa, podobnie, jak i na stadionie

Etap Zakopane — Kraków powięk
szył znowu stratę Polski w stosunku 
do Rumunii i Włoch, a przybliżył do 
nas Anglików. Nie ma już nadziei na 
dogonienie Rumunów (39 minut róż
nicy). Słabe są szanse odrobienia na 
Włochach 13 minut różnicy, nato
miast wiele trzeba będzie włożyć wy
siłku, aby uciec przed Anglikami, od 
których dzielą nas już tylko 3 minu-

8:25:19; 5. Anglia — 8:29:57;
8:55:15; 5. Francja — 8:54:08; 
8:59:45; 7. Polonia Francuska 
Czechosłowacja — 8:42:52; 
9:20:22.

Rumunia —
4. Polska —
4. Finlandia 
— 8:41:18; S.
9. Dania —

scu

KLASYFIKAC9A INDYWIDUALNA 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

Locatelli (Wl.) — 51 :28:34; 2. Nicule-
(R) 51:28:44; 3. Olsen (D)

51:29:41; 4. Spalazzi (Wl.) — 51:31:08; 5. 
Sandtu (R.) — 51:37:22; 6. Riegart (Fr.) — 
51:53:16; 7. Wójcik (P.) — 51:55:36; 8. Le- 
may (Fr.) — 51:57:43; 9. Wrzesiński (P.) — 
52:00:31; 10. Alix (Fr.) — 52:04:37; 11. No-

ty. Z. W.

Craccvii. i 
i teraz już 
prowadził

Przy świetle błyskawic 
’ w potokach deszczu 

wyścig Olsen przed
Wittkiem i Locatellim. Włoch nic 
wiedział jeszcze o tym, że wjeż
dżając na stadion, na którym o- 
krzyki widzów mieszały się z hu
kiem piorunów zdobywa prowa
dzenie w wyścigu przed Niculescu 
z przewagą 10 sekund.
Na etapie tym Sałyga, pierwszy z

WYNIKI INDYWIDUALNE X ETAPU

1. Olsen (D.) — 2:46:40; 2. Wittek (Pol. 
Fr.) — 2:46:42; 3. Locatelli (Wl.) — 2:46:44; 
4. Sandru (R.) — 2:47:09; 5. Spalazzi (Wl.) 
2:47:54; 6. Parker (A.) — 2:47:57; 7. Sa
łyga (P.) — 2:48:02; 8. Niculescu (R.) —
2:48:04; 9. Norhadian (K.)
Chicomban (R.) 
18. Nowoczek; 
28. Cuch; 29. 
Wrzesiński 40;

2:48:06; 10.
— 2:48:09; 15. Napierała;

21. Wójcik; 22. Siemiński; 
Łazarczyk; 30. Kapiak; 32. 
Motyka; 43. Rzeżnicki; 47.

woczek;
Rzeżnicki;
tyka; 44.

19. Siemiński; 21. Napierała; 25.
27. Kapiak; 29. Sałyga; 31.
Łazarczyk; 46. Olszewski;

Cuch; 49. Targoński; 50. Paprocki; 51.
likowski; 53. Piegat; 56. Bukowski;
Tuora; 59. Broszczak; 60. Pełczyński.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

1. Rumunia — 1 
155:07:39; 5. Polska

Mo-

Kró- 
57.

154:41:14; 2. Wiochy
155:20:58;

155:24:07; 5. Francja — 155:56:50;
4. Anglia 
. 6. Dania

157:17:54; 7. CSR — 158:55:19; 8. Finlandia 
160:16:46; 9. Polonia Francuska — 162:48:59.

mohra jezdnia, bo po drodze złapał | 
i Polaków na mecie, jeszcze raz dał 
dowód poprawy formy, a „Tygryso-

kolarzy kilkakrotnie deszcz, a przed 
murami Krakowa rozszalała się bu
rza z ulewą. Przy wyjaździe z Zako
panego nic nie wróżyło deszczu, iyięc 
kolarze nie zaopatrzyli się w peleryn
ki.

wi“ Napierale przypadła tu rola dru
giego, przed górskim mistrzem Pol
ski Nowoczkicm.

TRAGICZNE ZDERZENIE
Szybkie tempo od samego startu 

l'ozerwało stawkę kolarzy na trzy gru 
py. W pierwszej, złożonej z 15 kola
rzy, migało aż 6 koszulek biało-czer
wonych. W Niwie nastąpiło tragicz
ne zderzenie: Clark, zwycięzca etapu 
do Zakopanego wjechał w szczelinę 
na betonie, a spadłszy z roweru zla- 
mał obojczyk i poranił twarz. Mich,

Flywscy Rumunii 
w Polsce 

śląski OZP otrzymał wiadomość, że w
pierwszych dniach listopada br. przyjeż
dża do Polski nieoficjalna reprezentacja 
Rumunii, która wystąpi jako drużyna Bu
karesztu. Pływacy rumuńscy startować bę-
dę również we Wrocławiu Łodzi.

który najechał Anglika, wy-
szedł cało z opresji, ucierpiał tylko 
rower.

Lotny finisz w Nowym Targu wy
grał Olsen przed Kap’akiem, Nicule
scu i Chicombanem. Niestety, nie by
ło już tu w czołówce Wrzesińskiego, 
który zmieniał przebitą gumę. Z ko
larzy zagranicznych złamał na 6 km 
kierownicę Szwajcar, Gehri, jeden z 
faworytów tego etapu.

Równieź PZP otrzyma! zaproszenie dla 
reprezentacji śląska na start w końcu 
listopada br. w Bukareszcie, gdzie w ra- 

I mach uroczystości otwarcia wielkiej, kry
tej pływalni, rozegrane zostanie rewan
żowe spotkanie pływackie Bukareszt — 
Śląsk.

PIERWSZA UCIECZKA
Wkrótce po wypadku Clarka udała 

się ucieczka pary duńsko - włoskiej 
Olsen — Locatelli. Na szczycie Obi
dowej para ta była pierwsza z prze
wagą około 300 m nad czołową szóst
ką, w której byli: Rumuni — Nicu
lescu i Sandru, Francuzi — Riegert i 
Lemay, Włoch Spallazzi i nasz Sa- 
łyga. Niedaleko za tą grupką jechał 
Nowoczek z Rumunem Norhadianem 
a siedział im tu już niemal na kółku 
Włoch Arata. O niecały kilometr za 
czołową parą jechał Kapiak w towa
rzystwie Wittka z Polonii francu
skiej, Anglików Parkera i Saundersa 
oraz Rumuna Chicombana.

Sytuacja na Obidowej była taka, że 
przewagę mieli Rumuni i Włosi, nie 
ulegało więc wątpliwości, że batalia 
rozstrzygnie się właśnie między nimi 
co istotnie nastąpiło.

Przy zjeździe z Obidowej przebił 
gumę Kapiak, a tymczasem para 
duńsko - włoska tylko migała na ser
pentynach doskonałej szosy, ucieka
jąc przed grupą, złożoną teraz już 
z 12 kolarzy. Sympatyczny menażer 
Włochów Degrandi Pinella uwijał 
się po trasie, to zatrzymując się, aby 
złapać różnicę czasu między Locatel- 
lim a grupą pościgową, to znów je
chał do przodu, aby dać znać swemu 
pupilowi jaką ma jeszcze przewagę. 
Przewaga ta malała w szybkim tem
pie i nie skończył się jeszcze zjazd 
z Obidowej, kiedy czołowa para mu- 
siała skapitulować przed pościgiem.

W grupie brak było Nowoczka — 
defekt gumy.

Wiadomo było, że grupa czołowa 
nie utrzyma się długo w tak dużej 
liczbie, bo zawodników oczekiwało 
jeszcze duże wzniesienie na Mogila
nach. Olsen i Locatelli zaatakowali 
już u stóp wzniesienia. Locatelli od 
kilku już etapów zagrażał liderowi 
Wyścigu Niculescy i na trasie z Zako
panego postanowił odebrać mu żółtą 
koszulkę, której Rumun nie zdejmo
wał'od 9-ciu etapów.

TYM RAZEM POSZŁO
Włoch śmignął naprzód razem z 

Duńczykiem a za nim utrzymali się

KOLUMNA przygotować się do 
startu! — pada komenda star

tera. Wszyscy biegną do wozów, kolarze 
trzymają już swe rumaki, czekają na na. 
stępną komendę — gwizdek. :

Warczą motory aut, posuwających się 
za różnobarwnym wężem kolarzy. Nie 
rusza się z miejsca tylko wóz technicz
ny ,,Motozbytu" tzw. „latająca trumna", 
do której podbiega Włoch Arrata, tasz
cząc na plecach rower.

— Prędko panie, prędko — mówi 
dziwnym akcentem, błagalnie przytem 
patrząc na mechanika.

— Patrzcie go jak mu się śpieszy — 
denerwuje się obsługa wozu. Miał dzień 
odpoczynku a przyleciał z rowerem do
piero na minutę przed odjazdem.

Wprawnymi ruchami mechanik Jelito 
odkręca śrubkę po śrubce i nerwowy 
Arrata za parę minut przestaje krzy
czeć, aby za chwilę gonić już kolegów 
udających się na start honorowy, 
rll A BOISKU odbywają się mowy po- 
IV żegntdne, kolarze już są gotowi do 
odjazdu, nagle z grupy wylatuje jak z 
procy Nowoczek. Biegnie przez cale 
boisko, wybiega na ulicę do „łatającej 
trumny".

— Józek dej nosek — mówi sympa
tyczny ślązak i robi się ruch. Wszystko 
miga w rękach mechanika i Nowoczek
za chtdłę znów zajmuje miejsce 
litmnie kolarzy.

Ruszyli. Znów warczą motory, 
nie w „latającej trumnie". Tuż 
niej stoi Paprocki i obserwuje 
nie noska.

ic ko-

tylko 
przy 

spawa-

— Spiesz się Józek, bo mi uciekną.
Jelito zakręca wreszcie dopływ gazu 

do palnika, niknie płomień i Paprocki 
kładzie nogę w zespawany nosek.

SIADAMY wreszcie do wozu, któ 
W w rego połowę stanowi magazyn 

części rowerowych, 1/4 warsztat z ima
dłami i aparatem do spawania przede 
wszystkim a dopiero na ostatniej ,,ćwiart 
ce", przeznaczonej dla ludzi, siedzą 
trzy osoby obsługi i szwajcarski mecha
nik Delez, będący jednocześnie kierow
nikiem ekspedycji.

„Latająca trumna" mknie za kolarza
mi budząc postrach wśród innych wo
zów. Nagle Szwajcar krzyczy. Zresztą 
niepotrzebnie. Szofer, obok którego 
siedzi stary kolarz Piotrowski, już ha
muje. Z rozłożonymi bezradnie rękoma 
stoi na szosie jeden z bohaterów dwóch 
ostatnich etapów — Szwajcar Gheri.Zła 
mai kierownik.

Szybko wyciągają z samochodu rower, 
na który wsiada Gheri. Błyskawicznie 
też przystępują w wozie do wmontowa
nia nowego kierownika. „Latająca trum
na" mknie z szybkością 60 km, co chwi
la podskakuje do góry a mechanicy pra 
cują przy rowerze, „jak gdyby nigdy 
nic". Klucze i śrubokręty trafiają w od
powiednie miejsca jakby praca odbywa
ła się podczas postoju.

Mijamy leżącego obok szosy Anglika 
G. Clarka. Doganiamy Micha, który na- 

| gle staje.
— Łańcuszek od przerzutki — krzy

czą w wozie i z kluczami w ręku wy-

Na froncie drugiej Ligi

JUBILAT ZWYCIĘŻA
KRAKÓW, 4.9. (tel. wł.). Tarnovia 

— Stal 1:0 (0:0). Dzisiejszy mecz o 
mistrzostwo II Ligi rozegrano w ra
mach jubileuszu 30-lecia Tarnovii.

Drużyna jubilatów po szybkiej i na
dobrym technicznie poziomie gry
pokonała ostro walczący zespół ślą
ski, zdobywając zwycięską bramkę 
w 29 min. po przerwie przez Roika 
III.

GÓRNICY W FORMIE
RADLIN, 4.9. (tel. wł.). Górnik 

(Radlin) — Gwardia (Kielce) 7:1

Motocykle fruwały w powietrzu
na I Moio-crossie

(3:0). Gra toczyła się przy stałej 
przewadze miejscowych, dla których 
bramki zdobyli: Dybała, Wojnar, 
Warzecha po 2 oraz Hanke 1; dla 
Gwardii punkt zdobył środkowy na
pastnik. Sędziował Olejnik z Łodzi.

NAPRZÓD WYZDROWIAŁ
LIPINY, 4.9. (teł. wł.). Naprzód 

Lipiny — Polonia Świdnica 4:1 (2:0). 
Naprzód Lipiny po chwilowym spad 
ku formy przyszedł już całkowicie 
do siebie. Bramki zdobyli dla Lipin: 
Kubocz 2, Prych i Kroczek po 1, dla 
Polonii lewy łącznik.
PIERWSZEŃSTWO MAJĄ GOŚCIE

WROCŁAW, 4.9.( tel. wl.). Pafa- 
we.g — Skra 6:2 (0:2). W pierwszej 
połowie meczu goście zdobyli bram
ki przez Baraniaka i Halkiewicza. 
Po przerwie panami sytuacji byli 
gospodarze, którzy zdobyli 6 bramek 
przez Szymczaka 3, Dąbrowskiego, 
Sambora i Gołąbka. Sędziował Ma
jorek z Warszawy.

loną przez Nowaka i w 
Młynarczyka. Na 8 min. 
Zawa ustala wynik dnia.

A KLASA CORAZ

'TATNIĄ eliminacją 
w kat. raidowej był

mistrzowską 
rozegrany w

ub. niedzielę, po raz pierwszy w Polsce, 
Moto Cross, tj. wyścig motocyklowy w 
terenie. Trasa prowadziła wokół cliyli- 
ckich , glinianek oraz przez wysokie 
piaszczyste wydmy. Tak więc zawodni
cy mieli do pokonania zarówno ostre 
wzniesienia z możliwością kąpieli, jak 
i piach. Obwód okrążenia wynosił ok. 
1.500 ni. Wyścig odbył się w poszcze
gólnych kategoriach oddzielnie, przy- 
czcm zawodnicy zgłoszeni byli w trój- 
osohowych zespołach. Organizator 
PKM - Ogniwo W-wa w ostatniej chwili 
zmniejszył ilość okrążeń trasy z 10 na 
8, a to ze względu na rzeczywiście cięż
ki teren,

Start maszyn w kat. 125 ccm przyniósł 
sukces naszej produkcji motoryzacyj
nej. Z jedenastu startujących „setek11 
sześć było krajowej produkcji. Z po
śród nich dwa pierwsze miejsca zajęły 
SLH-ka i „Sokól“. Z zawodników na 
wyróżnienie zasługują St. Bnin i Je
rzy Jankowski, również obaj na SHL- 
ach. Niestety nie ukończyli oni wyści
gu, ponieważ tak jednemu jak i drugie-

serię rozpoczyna Rusiniak, który pod 
pechową dla wszystkich wydmą grzęźnie 
już po jednym okrążeniu. Na Rusiniaka 
„ładuje się“ doskonale jadący (może 
tylko „zagorący") Markowski. Udaje 
mu się jednak ruszyć dalej, ale niestety 
jak zwykle przysłowiowy pech i złama
na podpórka tylnego błotnika stopuje w 
miejscu maszynę i zapędy na zajęcie 
jednego z pierwszych miejsc.

Również nie sprzyjało szczęście kan
dydatowi na I-sze miejsce J. Dąbrow
skiemu, który prowadził prawie o całe 
okrążenie przed resztą zawodników. 
Uszkodzenie przepustnicy i Dąbrowski, 
jak i znaczna część dzisiejszych zawod
ników, „ląduje11 w piachu. Pewnie i 
bardzo równo szli jedynie A. Kwiatkow
ski i A. Żymirski. Oni więc słusznie po- 
dzielili się złotymi medalami. Wyniki: 
1) A. Kwiatkowski (AKS Skra Okęcie)

TO JUŻ NIE PRZYPADEK!
PABIANICE, 4:9 (Tel. wl.). PTC — Gar

barnia 2:2 (1:0). Gospodarze wnieśli do 
gry ambicję i niezwykłą ofiarność. Ner
wowy stan udzieli! się i Garbarni. Pierw
szą bramkę zdobywa Miler. Po zmianie 
stron krakowianie grają bardziej spokoj-
nie, przeprowadzając bardziej płynne
akcje uwieńczone w 18 min. bramką strze-

S?srtKarki polskie
ęrajq pierwszy mecz
z repr. ZSRR

PRAGA, 4.9. (tel. wł.). 
organizacyjna I Mistrzostw 
w siatkówce żeńskiej, w

Komisja 
Europy 
których

mu świece odmówiły posłuszeństwa.
Wyniki: 1) Markiewicz M. (Związk. 
Kielce) czas 27,12, 2) Jarski T. (Start 
W-wa) — 31,0, 3) Puzio W. (RKS Skra 
Okęcie) — 34,0.

Drugi zkolei start obejmował łącznie 
„250-ki“ i „350-ki“. Fatalnie rozpoczyna 
Z. Kupczyk, który na pierwszej wydmie 
daje potężnego „nura“ w piach. Prowa
dzenie obejmuje (również „350-tek“!) 
doskonale czujęcy się w terenie Paluch 
J, na czeskiej Jawa 350. Dopiero po kil
ku okrążeniach mija go Kupczyk, któ
ry już do końca nie oddaje prowadze
nia i pierwszy mija metę. Wyniki w kl. 
250 ccm: 1) J. Paluch (Ogn. Polonia

27 min. przez 
przed końcem

BLU2E7
ŁÓDŹ, 4.9 (Tel. wl.). Gwardia (Szczecin) 

Widzew 2:1 (0:0). Po grze stojącej na po
ziomie B klasy Widzew całkiem zasłuże-
nie przegrał z piłkarzami z nad 
Gdyby był wynik nawet i wyższy 
nie nie mogliby mieć do nikogo 
sji, a tylko do siebie.

NIKLE ZWYCIĘSTWO
LUBLIN, 4.9 (Tel.

Ognisko (Siedlce) 
bramkę zdobył dla 
wykorzystując w 13 
ekiego. Po przerwie

morza, 
łodzia- 
preten-

wl.). Lublinianka — 
3:1 (1:0). Pierwszą
gospodarzy Różyllo, 

min. podanie Wójci- 
Urbanik podwyższył

główką wynik na 2:0, a Siudak w 29 min. 
zdobył 3 bramką. W 52 min. padła hono
rowa bramka dla Ogniska ze strzału 
17-lelniego Celińskiego.

Lublinianka lepsza technicznie. Sędzio
wał Wojtyna z Przemyśla.

TRZY BRAMKI BZURY
CHODAKÓW, 4.9 (Tel.

Ostrovia 2:1 (1:1). Bzura
wl.). Biura — 
po remisie z

Garbarnią uwierzyła wreszcie w swe siły 
i zagrała z wielką ambicją. Prowadzenie 
zdobywają goście w 12 min. z samobój- 
cezgo strzału Olejnika. Bojowość i dobre 
rozwiązanie taktyczne pozwoliły Bzurze 
wyrównać w 27 min. Strzelcem był Paw
lak. Przewaga gospodarzy w tym okre
sie gry jest b. duża. Po przerwie gra 
wyrównuje się. W 82 min. Górnicki z 
przeboju zdobywa zwycięską bramkę. Sę
dziował Gniech z Gdańska. W czasie 
meczu nieszczęśliwemu wypadkowi uległ
bramkarz Bzury Motyliński, którego
musiano odwieźć w stanie nieprzytomnym 
do szpitala (po zderzeniu z śr. napast
nikiem — Młynarkiem.

RADOMIAK POKONANY W TORUNIU
TORUŃ, 4.9 (Tel. wł.). Pomorzanin — Ra

domiak 4:0 (2:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Brzeski 2, Rembecki i Mrowiński. 
Sędziował wzorowo Meisner z Zabrza. 
Mecz byf chwilami dość interesujący. Gra 
na średnim poziomie.

czas 21,20, 2) A. 
Okęcie) 22,30, 3) 
Bytom) 26,25,

W kat, maszyn

Żymirski (AKS Skra 
Gargul (Ogn. Polonia

z wózkami zwyciężył,
z trzech startujących, T. Kamiński 
(PKM Ogniwo W-wa) 22,30 — na 6 
okrążeń trasy.

Medale złote zdobyli: Markiewicz, 
Paluch, Kupczyk, Kwiatkowski, Żymir
ski i Kamiński. Srebrnych medali nie 
zdobył nikt. Brązowe zdobyli: Jarkow-
ski i Trukan.

Sr. Strzałkowski

AMSTERDAM. Pływaczka holenderska Van 
Rijsel próbowała przepłynąć kanał La 
Holenderka muslała zrezygnować w chwili 
Manche w kierunku brzegu angielskiego, 
gdy znajdowała się Jut zaledwie o 3 km 
od brzegu angielskiego. Niezwykle gęsta 
mgła nie pozwoliła jej na dalszą walkę 
z kanałem.

CASABLANCA. Glsela Vallery pobiła re
kord Francji, uzyskując na 100 m w st. 
klasycznym 1:19,5 (dawny rekord 1:20,8).

GRUKSELA. W ramach meczu tenlsowe-

startuje 7 drużyn (w jednej grupie) 
ustaliła już terminarz spotkań:

10,9 CSR ■— Francja.
11,9 — Węgry — Rumunia i Pol

ska — ZSRR.
12,9 Holandia — CSR, Polska — 

Rumunia, Francja — Węgry i ZSRR 
— Rumunia.

13,9 Węgry — Holandia, Polska — 
Francja i CSR — Węgry.

14,9 dzień wolny.
15,9 Holandia — Polska, ZSRR — 

Francja i Polska — CSR.
16.9 ZSRR — Holandia, Rumunia 

— Francja i Węgry — Polska.
17,9 Holandia — Rumunia, CSR — 

ZSRR i Francja — Holandia.
18,9 ZSRR — Węgry i Rumunia — 

CSR.
Terminarz mistrzostw świata dru

żyn męskich (startuje ostatecznie 11 
zespołów) ustalony będzie dopiero

n 
2) 
5) 
4) 
5) 
O 
7) 
8) 
»)

Garbarnla 
Pomorzanin 
Lublinianka 
Radomiak 
Ostrovla 
Bzura 
PTC
Widzew 
Gwardia,

10) Ognisko

TABELA
(1)

Szcz.

24: 2 46:10
40:16

(5) 
(’)

(f)

(9)
(10)

19: 7

14:12

10:16 
8:18 
6:29 
5:25

55:22
24:20

19:54
10:47

Reprezentacje Polski
w siatkówce
na mistrzostwa w Pradze 
ustalone
R eprezentacje Polski w siat

kówce na mistrzostwa świata 
i Europy zostały już ustalone i 
przedstawiają się następująco:

Drużyna męska (11 siatkarzy): 
Plejewski i Gradecki (AZS W-wa), 
Antczak, b-cia Maliszewscy i Pie
chura (AZS Wrocław), Frontczak 
(AZS Łódź), Policewicz (Rywal 
W-wa), Zabokrzecki (Polonia W-wa), 
Markowski (Spójnia Gdańsk) i Pio
trowski (Lenko Bielsko);

Drużyna żeńska (12 siatkarek):

Bytom) czas 25,40, 2) B. Trukan (WKS 
Legia) 28,42. W klasie 350 ccm: 1) Z. 
Kupczyk (RKS Skra Okęcie) — 24,30, 
2) K. Fiszer (BKS Bielsko) 29,45.

Najciekawiej' zapowiadała się, po oglą 
danych już emocjach, walka w kat, ma
szyn najcięższych. Jedenastu zawodni- 
ków stanęło na starcie. Z naszych „czo- 
łowych11 nie zabrakło nikogo. I rzeczy-jM7 Fr|łz ( w 0SISlep|e 66 71 _ pektor. 
wiście ekoki i... upadki na trasie prze-1 Turek Zlreman ustanowił również rekord

w piątek 9 września na 
kierowników wszystkich

zebraniu 
drużyn,

English Gruszczyńska (AZS

go Belgia Holandia, Holender Vah
Swoi niespodziewanie przegrał z Brlchan- 
tern 6:1, 3:6, 1:6.

STAMBUŁ. W meczu lekkoatletycznym 
Turcja pobiła Austrię 92:90. Ustanowiono 
rekord Austrii w biegu 400 m płotki —

szły wszelkie oczekiwania. Tę przykrą w ouczople — 62,71.

gdyż organizatorzy nie mogą sami 
dokonać podziału zespołów na trzy 
grupy. Wiadomo tylko, że . na czele 
trzech grup zostaną rozstawieni siat 
karze CSR (mistrz Europy z 1948 
r.), Francji (vicemistrz) i ZSRR.

Reprezentacje ZSRR zawiadomi
ły telegraficznie organizatorów, że 
przyjeżdżają do Pragi w ilości 32 
osób.

W-wa), Kurtz, Tomaszewska, Pogo
rzelska i Orzechowska (Grom Gdy
nia), Zakrzewska (Chemia Łódź), 
Wojewódzka (Spójnia W-wa), Brześ 
niewska (Kolejarz Poznań), Figwer 
(Andrychów), Paprotówna (ŁKS 
Włókniarz) i Felcbnerowska (Pomo
rzanin). Brane pod uwagę Kubia- 
kówna (Chemia Łódź) i Czopkówna 
(AZS: W-wa) wobec braku zwolnie
nia z zajęć szkolnych nie zostały wy 
znaczone.

skakują.
— Józio raz dwa, raz dwa, dawajcie 

na litość boską — mówi jak błyskawi
ca Mich i zaraz uspakaja mechanika.

— Spokojnie Józio, nie denerwuj się, 
spokojnie.

— Stasiu daj młotek — pogania Mich 
kolegów Jelity — alem się wykropił, 
wpadłem w tę dziurę (raczej rowek 
biegnący między kostką i asfaltem). 
Anglik za mną. Ja pojechałem a on...

— Ma złamany obojczyk, dodają z 
przejeżdżającej karetki.

— Nie rób 21, nie potrzeba, starczy 
19 i 15, dawajcie rower, o jej, ale mam 
szczęście, na każdym etapie coś nawa- 
ETAP w „Latającej trumnie" — 2 
la — wreszcie nie słychać już Micha. 
Pogonił za czołówką. Szwajcar w mię
dzyczasie wyremontował maszynę Ghe- 
riego i pogania szofera.

— Jak tak będziemy jechali to do 
mety nie dogonimy — mówią sceptycz
nie. „Latająca trumna" przyśpiesza. 
Wreszcie jest Gheri. Hamuje i za chwi
lę ma swój rower.

WÓZ .Motozbytu" „ciągnie" dale', 
golów stanąć na każde skinienie 

swo'ch czy obcych. Inne wozy technicz
ne jeżdżą między czołówką a ogonem 
wyścigu.

Szczęśliwie nic się nie trafia kola
rzom. Możemy pogawędzić z mechani
kiem. Jelito z dumą pokazuje nagrodę 
— zegarek otrzymany od GUKF za 
przyczynienie się do zwycięstwa w ze
szłorocznym wyścigu W — P — W.

— Jeździłem kiedyś trochę na rowe
rze. Startowałem na forze. Rower dla 
mnie nie tierwszyzna. Pracowałem od 
po. ■ ątku przy naszych maszynach wy
ścigowych, które produkowane były na 
Śląsku. Teraz przeniosłem się teraz z ja 
bryką do Bydgoszczy.

SAMOTNI' Szwajcar, który już zgu
bił swych rodaków wygląda od 

czasu do czasu przez szybę by podzi
wiać wyścig.

— Wspaniały wyścig — powtarza co 
dusiła i zapewnia, że w przyszłym roku 
będzie się starał przyjechać z- lepszą 
drużyną.

— Nie chcieli nas puścić do Polski, a 
tu jest tak pięknie... i inaczej, niż się 
mówi i pisze w Szwajcarii.

— Podoba mi się w Polsce, zapewnia 
i znów wygląda przez szybę.

— Stop, Kapiak guma —: słychać glos 
obserwujących wyścig pomocników Jd. 
lity, który w międzyczasie zasnął ze 
zmęczenia.

— Józek masz koło, krzyczą z wozu, 
by usunąć defekt. Poprawiać twoje?.

— Nie, wszystko „klapuje” — zapew
nia .Szpagat".

PYTAMY ile napraw wykonano w 
czasie wyścigu. .

(Płosi mieli 4 ramy spawane i jeden 
widelec — jadą teraz na Bałtykach, 
Anglicy 3 ramy spawane, Duńczycy 2 
ramy, Rumuni, którzy sprowadzili ma- 
szyny angielskie, muszą też uzupełniać 
swój sprzęt polskimi częściami.

— Każda reperacja, każda guma jest 
zapisana w kartotece — informuje nas 
kierownik działu z Centrali Handlowej 
Przemysłu Motoryzacyjnego „Moto
zbyt", która finansuje całą pracę me
chaników.

WJEŻDŻAMY do Krakowa tonące
go w potokach deszczu.

Kto wygrał? — pytamy.
— IPlosi — słyszymy, na polskich 

Bałtykach — dodają mechanicy z oba- 
tającej , trumny",
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Kolczyński z trudem wygrywa z Trzęsowskim Na łodziach — staruszkach
w ramach meczu Warszawa Lublin 12:4

LULLIN, 4.9. (tel. wł.). Warszawa 
— Lublin 12:4. Otwarcie sezonu pięś 
ciarskiego w postaci spotkania War 
szawa — Lublin wywołało znaczne 
zainteresowanie i zgromadziło ponad 
3.000 widzów. Niestety podczas spot
kania w średniej ulewny deszcz 
przerwał zawody i przyczynił się do 
obniżenia poziomu sportowego. For
ma pięściarzy jednego i drugiego ze 
społu była wyraźnie powakacyjna. 
W wagach lżejszych walki były ma
ło ciekawe, w wagach ciężkich zaś 
zakończyły się zbyt szybko. Jedynie 
3 spotkania w wagach: lekkiej, pól- 
średniej i średniej utrzymały widów 
nię w podnieceniu i napięciu.

Na czoło drużyny warszawskiej 
wybili się rutyniarze Komuda i Kol
czyński, ale najlepszą technicznie

W piórkowej: Pyda (W) przegrał 
z Makarem.

W lekkiej: 
szej kondycji 
Kaźmierczaka.

Komuda dzięki lep- 
pokonał nieznacznie

ciach, kończy walkę świeższy, 
jego renomowany przeciwnik.

niż
rozegrano regaty na

Po dwu starciach re
NIESZCZĘŚLIWA KONTUZJA

W półciężkiej: Dorabialski (L) am
misowyćh Komuda zdobył się na 
ładny finisz.

W póiśredniej: Kwaśniewski (W) 
wygrał z Maltzem. Pierwsze dwie 
rundy upłynęły pod znakiem prze-
wagi warszawiaka, 3 r. deszcz
przerwał walkę w momencie, kiedy 
zdawało się, że Maletz dochodzi do 
głosu. Po wysypaniu maty trocina
mi, i po zmniejszeniu się deszczu, 
walkę wznowiono i wówczas oka
zało się, że Maletz dał się Kwaś
niewskiemu dobrze we znaki.

Prawdziwe curiosum podczas me
czu bokserskiego IFarszawa — Lublin 
stanowił kompletnie zamroczony alko
holem widz, który leżał nieprzytomny 
przez blisko 2 godziny na boisku w 
odległości 40 m od ringu. Nie zbudzi 
ły go ani przeraźliwe gwizdy nie
słusznie protestującej publiczności, 
ani ulewny deszcz, który przemoczył 
go do suchej nitki.

JF związku z tym zapytujemy czy 
nie należałoby wprowadzić w życie 
rozporządzenia zabraniającego wpusz
czania na zawody sportowe widzów w 
stanie nietrzeźwym. Nie ulega wątpli
wości, że w ten sposób uniknęło by 
się niejednej boiskowej awantury i 
wypowiedziało by się walkę alkoho- 
lizmowi w sporcie bardziej stanowczo, 
niż dotychczas.

ZAŻARTY POJEDYNEK
Zacięty pojedynek Kolczyńskiego 

z Trzęsowskim (L) zakończył się 
zwycięstwem „Kolki", ale walka 
miała przebieg bardzo zacięty i kto 
wie, czy remis nie byłby słuszniej
szym. Wir. szybszy nieco Trzęsow 
ski przebija się przez mało szczelną 
gardę Kolczyńskiego i punktuje pro 
stymi, zdobywając nieznaczną, ale 
wyraźną przewagę. W 2 starciu Kol 
czyński przechodzi do kontrataku. 
Widać, że jego ciosy straciły wpraw 
dzie celność, ale nie straciły dyna
miki. Trzęsowski przechodzi do de
fensywy, na moment pada na deski. 
W 3 r. inicjatywę znowu przejmuje 
Trzęsowski i przeważając w zwar-

bitnie ruszył do ataku i już w poło
wie rundy trafił Rysia celnym sier
pem w szczękę, posyłając go do 
„5“ na deski. Ryś wstaje i chociaż 
widać, że nie przyszedł jeszcze do 
siebie, podejmuje walkę. Przewaga 
Dorabialskiego wzrasta. Niestety 
Ryś rozbija Dorabialskiemu głową 
łuk brwiowy i walka kończy się w 
przerwie po 1 r., kiedy lekarz uzna 
je lubliniaka za niezdolnego do dal 
szej walki.

W ciężkiej Gościański wygrał 
przez t. k. o. z Kwiatkowskim. Lu
blinianin znalazł się w 1 r. na de
skach do „7“ i silnie krwawiąc nie 
przetrwał do końca 1 r.

Sędziowali: w ringu Marciniak 
(L), na punkty: Krasuski, Bernat 
(W-wa) oraz Kobiałko (L).

MIĘDZYKLUBOWE regaty na 
Wiśle, zorganizowane przez 

WTW, zgromadziły na starcie 181 za
wodników z różnych miast Polski.

Kapryśność Wisły, która pozwoli
ła na rozgrywanie biegów tylko na 
trzech torach i duża liczba zgłoszeń 
sprawiła nlelada kłopot organizato
rom, którzy chcąc uniknąć zbyt du
żej ilości przedbiegów, w zgłosze
niach ponad pięć osad — urządzili 
równoległe biegi. Przez to zawodnicy 
mieli większe szanse na zdobycie 
punktowanych miejsc.

PI.

Wioślarze ze wszystkich klubów 
wykazali dobre przygotowanie tech
niczne i kondycyjne. Zbyt mała ilość 
biegów na łodziach wyścigowych spo
wodowana była brakiem odpowied
niego sprzętu, a ten któryśmy widzie
li, powinien znajdować się w „archi
wum wioślarskim". Nielepiej przed
stawiała się sprawa łodzi półwyści- 
gowych — cedrowych. Naprzykład

osady WTW jechały na zmianę na 
łodzi, która liczy sobie... 25 lat i 
sześćdziesiąt lat!

Zaobserwowaliśmy rzadko spotyka 
ny okaz koleżeństwa wśród wiośla
rzy, którzy pożyczali sobie łodzie. — 
Nie wpłynęło to, oczywiście, dodatnio 
na wyniki regat.

W sobotą rozegrano 5 przedbiegów w 
kategorii lodzi półwyścigowych. Najcie
kawszą konkurencję, czwórki pólwyści- 
gowe pań wygrała osada WTW przed 
Włocławkiem i Barcinem.

W niedzielę, przy pięknej pogodzie ro
zegrano 19 konkurencji.

Wyniki:
czwórki pólw. nowicjuszy — od startu 

do mety prowadziła powale KWT Budow
lani Toruń, wygrywając w czasie 6:50,6 
przed WTW

Jedynki wyścigowe (ktopkowe) nowicju
szy — wygrał dobrze zapowiadający się 
zawodnik ZKS Ogniwo Warszawa — Czar- 
cińtki w czasie 8:11,5.

Czwórki nowicjuszy:
Na 200 m przed metę osada KWT Toruń 

zwiększa tempo I we wspaniałym finiszu
wygrywa w 6-.31
6:56 i ZKW Kolejarz Bydg.

przed TW Włocławek

Meldunki z różnych stron kraju

walkę przeprowadził Kwaśniewski. 
Gościański w ciężkiej zademonstro
wał dobre warunki fizyczne.

Z ósemki lubelskiej wyróżnili się 
walczący ambitnie, ale słabiej tak
tycznie, niż zwykle Kukier, Maletz i 
Trzęsowski. Najlepiej wypadł Dora
bialski w półciężkiej, który tylko 
wskutek faulu Rysia przegrał przez 
t. k. o., mając wygraną wysoko pierw 
szą rundę.

Wyniki:
W muszej Katona (W) uległ Ku- 

kierowi. Po pierwszym starciu remi

Boks A klnsv
w Łodzi i Szczecinie

ŁÓDŹ, 4.9 (Tel. wł.). W Łodzi 
poczęły się bokserskie mistrzostwa

roz- 
dru-

żynowe: ŁKS Włókniarz pokonał Ogni-

W Piotrkowie Concordia wygrała ze 
Związkowcem Łódź 16:0 otrzymując 
punkty w. o.

SZCZECIN, 4.9 (Tel. wł.). W meczu
bokserskim Siifpsku o drużynowe

sowym Kukier przeszedł do 
do.wanego ataku, uzyskując 
w zwarciach.

W koguciej: Szczurkowski

zdecy- 
punkty

(W) po
konał Jarosławskiego. Lublinianin 
był nieco lepszy w 3 r., prowadził 
jednak walkę na dystans, która 
bardziej odpowiadała długorękiemu 
Szczurkowskiemu.

mistrzostwo okręgu Gwardia (Słupsk) 
pokonała Ogniwo (Słupsk) 11:5.

Trzy walki nie odbyły się z powodu 
nadwagi przeciwników, a 4 zakończyły 
się przed czasem.

W Szczecinie rozpoezęły się drużyno
we mistrzostwa w boksie. Dotychczaso
wy mistrz okręgu — „Ogniwo" poko
nał „Gwardię" 15:1. Ciekawsze wyniki: 
w lekkiej — Koziołek (Gw:) zremiso
wał z Pelcem; w półciężkiej — Pisarski 
(Ogn.) wygrał przez t. k. o. w Lej r. z 
Bobrowskim, w ciężkiej Deringer (Ogn.) 
wygrał przez t. k. o. w Ii-ej r. z Pie
trzakiem, który doznał rozcięcia brwi.

Kadrę sędziów państwowych
stworzył P. Zw. Bokserski

WYDZIAŁ Spraw Sędziowskich 
przy PZB stworzył kadrę sędziów 

reprezentacyjnych, odpowiedzialnych, 
nazywając ją państwową. Sędziowie ci 
będą upoważnieni do arbitrowania me
czów ligowych oraz międzynarodowych, 
jednocześnie do ich obowiązków będzie 
należało sędziowanie pierwszych kroków 
oraz mistrzostw młodzików i juniorów 
(b. słusznie! przyp. red.).

Do kadry zaliczono; sędziowie ringowi 
Zaplatka, Neuding, Łaukedrey, Masłowski, 
Kowalski, Federowicz, Twardowski, Lisow
ski, Nowakowski, Wróż, Derda, Zawadow
ski.

Sędziowie punktowi: Blukis (Gd.), Biele
wicz (Pozn.), Ćwikliński (SI.), Czernik (Ł.), 
Dziura ($1.), Dali (W-wa), Teruszka (Gd.), 
Koszuliński (W-wa), Kubik (Szcz.), Kugacz 
(Pom.), Krasuski (W-wa), Kupfersztajn (W.),

wnlk, tolerowanych przez sędziów 
gowych. W tym miejscu trzeba ]

i rin- 
przy-

pomnieć, że w czasie ostatniej olimpia
dy kontuzje były rzadkością, a w Oslo 
na mistrzostwach Europy zdarzył się tyl
ko jeden wypadek rozcięcia brwi na sku 
tek uderzenia głową i zawodnik, który 
to uczynił został zdyskwalifikowany.

Kadra sędziów reprezentacyjnych bę
dzie ruchoma, mogą do niej być dooko- 
ptowani nowi członkowie, jak również 
usunięci ci arbitrzy, którzy nie staną na 
wysokości zadania.

Hala w AWF

Maciejewski (W-wa), Mlslorny (Pozn.j, 
tura (SI.), Markowski (SI.), Sikorski 
Suszczyńskl (Poza.), Sieroczewski E. 
Urbaniak (Pozn.), Łukaszewski (SI.),

Ma- 
(Ł), 
(Ł), 
Lan-

dau (Wr.), Stępień (Ł.), Gronowski (W-wa).
Na wszystkich meczach ligowych znaj

dą się obserwatorzy PZB, których za
daniem będzie sporządzenie odpowied
niego raportu z zawodów i odpowiedze-

będzie miało 4-1« ścianę
W AWF na Bielanach rozpoczęła 

się budowa brakującej, czwartej ścia 
ny w wielkiej hali sportowej. Tak 
więc, Warszawa pozyska wkrótce ha 
lę, w której będzie można w czasie 
zimy uprawiać lekkoatletykę, gry 
sportowe, tenis itp.

nie na nast. pytanie:
1, Czy sędzia ringowy dopuszczał 

walki sprzecznej z regulaminem?
2. Czy sędzia należycie reagował 

przewinienia zawodników?

do

na

3. Czy sędzia ringowy był dostatecz
nie energiczny?

4. Jakie zauważono błędy popełniane 
przez sędziego ringowego?

5. Jakie zalety wykazał sędzia rin
gowy.

Akcja powyższa jest oczywiście zwią
zana s dążeniem do wyeliminowania z 
ringów polskich wszelkich kontuzji po
wstałych na skutek nieprawidłowych

W lidze ZSRR
W ostatnich spotkaniach piłkar

skich o mistrzostwo ligi ZSRR padły 
następujące wyniki: Szachter (Stali- 
no) — Lokomotiw (Charków) 1:1 
(0;0), Lokomotiw (Moskwa) — Dy
namo (Mińsk) 6:0 (2:0), Dynamo 
Kijów)—Daugawa (Ryga) 1:0 (0:0), 
Torpedo (Stalingrad) — Dynamo 
(Tyflis) 1:2 (0:1), Dynamo (Lenin
grad) — Neftianik (Baku) 2sl (0:1).

Awantury 
na boisku Śląska

KATOWICE, 4.9. (tel. W.ł). Na me-
czu Górnik Makoszowy Górnik
Orzegów 1:1 (1:1) o mistrzostwo ślą 
Skiej klasy A doszło do gorszących 
zajść. Na kilka minut przed końcem 
spotkania fanatyczna publiczność 
wpadła na boisko, przerwała zawody 
i dotkliwie pobiła obrońcą Badurą.

BYDGOSZCZ, 4. 9. (Tel. wł.) — 
Sześciomecz w Bydgoszczy przyniósł 
następujące rezultaty: 1) Toruń 184 
pkt., 2) Włocławek — 155 pkt., 3) 
Grudziądz — 151 pkt., 4) Chełmno— 
128 pkt., 5) Bydgoszcz — 11 pkt., 6) 
Inowrocław — 106 pkt.

Wyniki;
KOBIETY; 100 m; 1) Zakrzewska 

(T) 13,7; 80 m płotki: 1) Arentowicz 
(Wł) 16,6. Dysk: 1) Ożdżanka (Gr) 
26,27. Kula; 1) Kłos (Ch) 9,50. Osz-

biegu ni 300 m. Również junior Kowal
ski (Chemia) poprawił swój rekord ży
ciowy w biegu na 1.500 ni uzyskując 
czas 4:20,7. W zaciętym pojedynku obu 
braci Garncarczyków w rzucie oszcze-
pem zwyciężył Staszek, osiągając

ustanowiła nowy rekord okręgu 4 x 400 
m w składzie Żurawski, Kramck, Gazec. 
ki i Jackiewicz. Nowy rekord wynosi 
3:45,3, rekord poprzedni był o 5,9 sek. 
gorszy.

nik 57,60.
*y- SKŁAD JUNIORÓW ŁODZI

czep: 1) Boltówna (T) 19,95. 
wzwyż; 1) Bychlińska (Wł) 
Sztafeta 4X100; Toruń—57,8 i 
cławek w tym samym czasie.

Skok 
125. 

Wło-

Mężczyźni — 100 m: 1) Walendzik 
(Ch) 11,3, 400 m: 1) Grzelewski (Gr) 
52,3, 2) Grzanka (Bydg) 53,4, 800 m: 
1) Ruciński (T) 2:09,5, 2) Cieślicki 
(Ch) w tym samym czasie, 1:500 m: 
1) Mówka (Gr) 4:28,8, 2) Kwiatkow
ski (B) 4:31,2; 5.000 m: 1) Dzwon- 
kowski (Wł) 16:38,8, sztafeta 4 x 100: 
1) Chełmno — 46,6, sztafeta 4 x 400: 
1) Toruń — 3:45, 2) Grudziądz — 
3:46,8; 110 plotki: 1) Nowak (In) 18,1, 
oszczep: 1) Mirkus A. (B) 49,29, młot: 
1) Grzędza (T) 30,26, dysk: 1) Kobus 
(Gr) 35,74; kula: 1) Kośmider (Ch) 
11,75, 2) Król (B.) 11,74. Skok w dal: 
1) Augsburg (Wł.) 6,17, 2) Wilkosz (Gr) 
6,02. Trójskok: 1) Zwoliński (Wł) 11,90. 
Skok wzwyż: 1) Szwed (T) 170. Tyczka:

REKORD LUBLINA 
W PCHNIĘCIU KULĄ

LUBLIN, 4.9 (Tel. wł.). Staraniem 
LOZLA odbyły się mistrzostwa okręgu 
w dziesięcioboju. Startowało 10 zawod
ników. Zwyciężył Osika ZZK Dęblin 
uzyskując 4357 pkt.

W ramach zawodów zgłosił próbę po
bicia rekordu okręgu w pchnięciu kula 
Lisiak (Związk.). Próba powiodła się. 
Lisiak uzyskał 13,31. Sztafeta Gwardii

ŁÓDŹ, 4.9 (Tel. wł.). Juniorzy łódzcy 
bardzo intensywnie przygotowują się do 
meczu z Warszawą o mistrzostwo Pol
ski. Spotkanie to odbędzie się 7 wrześ
nia w Warszawie. Skład przedstawia się 
następujące: Zuber (PTC Gwardia), 
Brukman (Widzew), Jędrzejczyk 
(ŁKS), Kałużyński (ŁKS), Stusio (PTC 
Gw.), Jach I (ZZK), Bilewicz (ZZK), 
Miskier (ŁKS), Wagner (PTC), Kor- 
palski (Spójnia), Olejniczak (ŁKS) i 
Wesołowski (Boruta),

Przegrywamy z CSR 3:6
w hokeju na trawie

1) Nowak (In) 3,20.
W przededniu Osiński próbował 

bić rekord Polski na dyst 30 km. 
biegł dobrze i zapowiadało się nic

po«
Po-

ko na pobicie rekordu, ale uzyskanie 
minimum na wyjazd do Koszyc. 10 km 
przebiegł w czasie 36,37, 15 km — 55,29, 
20 km — 1:14,45, 25 km — 1:35,45. Od 
tego czasu Osiński zaczyna słabnąć i) 
kończy 30 km z czasem 1:58,31,6. Pró
ba pobicia rekordu nie powiodła się,
Osiński będzie startować przyszłą
niedzielę w podobnej próbie w Krako
wie.

TROJMECZ JUNIORÓW W ŁODZI
ŁÓDŹ, 4.9 (Tel. wł.). W trójmeczu 

lekkoatletycznym juniorów z udziałem 
Kolejarza poznańskiego oraz łódzkich 
klubów Włókniarza j Chemii — zwycię
żyli młodzi zawodnicy Chemii uzysku
jąc sumę 130 pkt, przed Kolejarzem 
Poznań 111 pkt. i ŁKS Włókniarzem 
106 pkt.

Z wyników na uwagę zasługuje rzas 
30,8 sek. Laurento wskie go (Poznań) w

PRAGA, 4. 9. (Tel. wł.) — Na Sta
dionie Strahowskim rozegrano mię
dzynarodowe spotkanie w hokeju na 
trawie CSR — Polska, zakończone 
zwycięstwem drużyny czechosłowac
kiej 6:3 (3:3).

Zaraz po gwizdku Polacy zaczyna
ją atakować i uzyskują w 14 min. 
pierwszą bramkę ze strzału Flinika. 
Gra toczy się z wyraźną przewagą 
drużyny polskiej i doskonała kombi
nacja polskiego ataku przynosi dru
gą bramkę.

Kontratak Czechów uwieńczony 
jest powodzeniem, bowiem zdobywa
ją bramkę przez Votara. Dwie kolej
ne akcje na bramkę polską likwidu
je dobrze usposobiony w tym dniu 
bramkarz Kasprzak. Drużyna polska 
ma cały czas przewagę, gra na cze
skiej połowie 1 zdobywa trzecią bram 
kę przez Adamskiego.

Czechosłowacy przypuszczają atak 
na bramkę polską i zdobywają punkt

przez Springera, a w następnych mi
nutach wyrównanie ze strzałów Vo- 
tara. Po zmianie stron z rzutu roż
nego, Votar uzyskuje prowadzenie, 
aby w 19 min. podwyższyć wynik na 
5:3.

Przewaga drużyny CSR jest w dru
giej połowie wyraźna, co daje jej na
stępny punkt, zdobyty również przez 
doskonałego Votara.

Z drużyny polskiej na wyróżnienie 
zasługuje bramkarz Kasprzak oraz 
bracia Flinikowie w ataku.

Drużyna CSR miała swój dzień, a 
najlepszym jej graczem był zdobyw
ca pięciu bramek — Votar.

Drużyna polska- podejmowana była 
w sobotę przez Prezydenta Pragi, dr 
Vacka oraz przez prezesa Czechosło
wackiego „Sokoła" Truhlara.

MISTRZOSTWA TENISOWE 
LUBLINA

LUBLIN, 4.9 (Tel. wł.). Zakończy
ły się pierwsze powojenne mistrzostwa 
Lublina w tenisie. Startowało 31 zawod
ników, W finale Zalewski Wł. pokonał 
Kralewskiego 6:0, 6:4, 6:0. W deblu pa 
ra Pełczyński, Zalewski zwyciężyła pa
rę Herman, Bernat 6:0, 6:1, 6:2.

Sejmik narciarski
wybrał nowe władze

Lina Węgier 
ruszyła ze startu

BUDAPESZT, 4.9 (Tel. wł.). W dniu 
dzisiejszym rozpoczęły się rozgrywki 
I-ej Ligi. Gier było tylko siedem, z po
wodu nieobecności Vasasu bawiącego w 
Moskwie. Niespodzianką dnia był remis 
Ujpcstu z Salgotarianem. Wyniki były 
następujące:

Soroksar — Csepe] 2:1, Dorog — Lo. 
komotiv Szom. 2:0, FTC — Mateosz 
3:1, MTK — Hardt 6:1, Kispest —
Eto 4:0, Salgotarian 
SZAC — Elore 4:3.

Ujpest 3:3,

KRAKÓW, 4. 9. (Tel. wł.) — Obra
dujący pod sprężystym przewodnict
wem posła mgr. Reczka Walny Zjazd 
Delegatów PZN podsumował dodat
nie — jak się okazało z poszczegól
nych sprawozdań — wyniki całorocz
nej pracy, uchwalił nowy statut i wy
brał nowe władze z prezesem min. 
Wolskim oraz wiceprezesami: dr Bo
nieckim, posłem Reczkiem, dr Zału
skim i dr Milatą na czele.

Z ważniejszych zmian statutowych 
podkreślić należy powołanie do życia 
komisji kontrolujących w okręgach 
oraz stworzenie dwuosobowego kapi
tanatu sportowego PZN (jako pierw, 
si wybrani zostali mgr. Fiszer i Pau- 
dyn).

W czasie zjazdu wręczono nagrody, 
ufundowane przez Prezesa Rady Mi
nistrów Cyrankiewicza, przez min. 
Komunikacji inż. Rabanowskiego 1 
GUKF tym klubom, które zdobyły 
największą punktację w odznace za 
sprawność, w odznace górskiej PZN.

Nagrodę Prezesa Rady Ministrów 
Cyrankiewicza 1 złotą plakietę za 
najwyższą punktację odznaki za spra 
wność zdobyła sekcja narciarska Lu-, 
dowego Zespołu Sportowego Barania 
Góra (punktów 69), srebrną plakietę 
sekcja narciarska Gwardii Wisły ze 
Szczawnicy (pkt. 41), brązową pla
kietę — Spójnia z Nowego Targu.

Nagrodę min. Rabanowskiego za 
najwyższą punktację odznaki gór
skiej zdobyła sekcja narciarska TS 
Tramwaj z Krakowa przed SN Pol. 
Tow. Narciarskiego z frakowa, Ko
lejarzem ze Suchej. Nagrodę GUKF 
za punktację zespołową zdobył IV 
śląsko - Dąbrowski Okręg PZN (76 
pkt.).

Bilans PZN w pierwszym roku pla
nu 6-letniego, tj. w r. 1950 zamyka 
się po stronie przychodu 1 rozchodu 
w kwotach 54 mil. 878 tys. złotych. 
Najwyższe pozycje w rozchodzie prze 
znaczono na sport i wyszkolenie oraz 
na turystykę.

w stylu
SZCZECIN, 4.9. (tel. wł.). Po 

Szczecinie krąży pogłoska, że kie
rownictwo sekcji bokserskiej wro
cławskiego Ogniwa zaproponowało 
znanemu pięściarzowi wagi lekkiej 
Związkowca (Szczecin) Sadowskie
mu przeniesienie się do Wrocławia 
i wstąpienie do tego klubu.
Na koszty urządzenia mieszkania, 

które już przygotowano we Wrocła
wiu, miał Sadowski otrzymać 50 ty
sięcy złotych. Jak. widzimy, Ogniwo 
nie poprzestało na Lublinie, ale wy 
ciąga swoje macki aż po Szczecin.
Sadowski jest w Szczecinie pod 

dobrą opieką Szydły, który wycho
wuje go na co raz lepszego boksera. 
Nie wierzymy, by Sadowski zrobił 
pod opieką innego trenera lepsze 
postępy. Zmiana barw klubowych 
wpłynęła by raczej ujemnie na roz-
wój tego utalentowanego, ale 
nego do nauki boksera.

trud-

poziom 
mistrzostw juniorów 
na Śląsku

KATOWICE, 4.9 (Tel. wł.). Mistrzostwa 
juniorów śląska w tenisie zgromadziły 34 
zawodników I 6 zawodniczek. U wszyst
kich niemal zawodników zauważyliśmy za
straszający brak kondycji, brak startu do 
pliki. Finaliści mistrzostw w grze poje- 
dyńczej, Zabrała z Gliwic oraz Llćls- z 
Katowic, przewyższali pozostałych kole
gów o klasę. Zabrała pokonał Llclsa 6:0, 
6:3. W finale juniorek po niezwykle sła
bej ■ grze, zwyciężyła ' Ryczkówna (Gllw.) 
po zwycięstwie nad Srokówną (Kat.) 6:2,

W igrze podwójnej juniorów parą .Za
brała I Piotrowski pokonała Licha (Sko
rupę 11:9, 6:4.

Wiśle
Ciwórki pólw. nowicjuszy pań: pewnie 

wygrała biada WTW Zwięzłe. W-wa w 4:48. 
Przewaga nad TW Włocławek wyniosła 
•ześć długości łodzi. Osada KWT Toruń 
została zdyskwalifikowana na skutek za
jechania toru.

Dwójki pólw. podwójne — wygrywa TW 
Budowlani Płock w 7:49, mając b. dużą 
przewagę nad ZKS Ogniwo (W-wa).

Dwójki pólw. podwójno — Osada -ZKS 
Ogniwo (W-wa) w składzie: Matuszewski, 
Zagajski, ster. Młynarski jeszcze raz po
kazała, że jest niepokonany na Wiśle — 
wygrywając w 7:42,5 przed GTW Gru
dziądz.

Czwórki wagi lekkiej — Osada TW Bu
dowlani Płock, świetnie prowadzona przez 
szlakowego Kawiockiego wygrywa w pięk 
nej formie. Czas 6:59.

Czwórki pólw. miedz, do lat 1S wy
grała osada ZKS Kolejarz Piła w czasie. 
4:36 i XKWR Włocławek.

Czwórki póiw. młodz do lai U: zwy
ciężyła osada ZKW Kolejarz Bydgoszcz w 
cza.-ie 4:30,8 przed KWT Budowlani Toruń. 
W 4:31,2.

Dwójki pólw. podw. pan: 1. GTW Zw. 
Grudziądz w 4:41 mając około 30 długo
ści przewagi nad AZS (W-wa).

Czwórki bez sternika: mistrzowska osa
da TW Budowlani Płock jeszcze raź po
twierdziła swoją formę, wygrywając w 
czasie 6:58 przed ZKW Kolejarz Bydg.

Czwórki pólw. bez ograniczeń: 1, ZKW 
Kolejarz Bydgoszcz w 6:40.

Czwórki póiw. bez ograniczeń: bieg 
len, na skutek wycofania się TW Budow
lani Płock i zdyskwalifikowania KKWlt 
Włocławek wygrała osada ZKS Kolejarz 
P:ia w 7:55,2.

Dwójki podwójne nowicjuszy: po poło
wie toru osada AZS Poznań przesterowu- 
je się, przez cc traci cenne metry I prze
grywa z TW Włocławek o 1 dł. Czas 
7:55,1.

Jedynki wyścigowe, tor 402 mr wygry
wa Siesicki ZKS Ogniwo w 2:2,3.

ósemki póiwyścigowe nowicjuszyr pro
wadzenie obejmuje ZKW Kolejarz Bydg., 
wygrywając w 6:8,2 przed 'KWT Budowlani 
Toruń w czasie 6:10.

Jedynki póiwyścigowe — prowadził Ka- 
wiecki TW Budowlani Płock, wygrywając 
w 8:39,1, przed ZKS, Ogniwo (W-wa).

ósemki pólw. bez ograniczeń — ze 
startu wysuwa się Płock, prowadząc do 
połowy toru. ZK9. 1. Ogniwo (W-wa), wy
walcza prowadzenie, zwyciężając w 6:21.

Matuszczyk Stefan

Sztokholm - Sopot 7:0 
na koicie

SOPOT, 4.9 (Tel. wł.). Rozegrany 
dwudniowy mecz tenisowy w Sopocie 
Sztokholm — Sopot przyniósł zwycię
stwo drużynie gości 7:0. W sobotę ro--. 
zegrano single panów oraz miksta. Rohls 
eon — Mrokowski 6:8, 6:0, 6:2,v 
Eliasson — Ks. Tłoczyński 6:3, 6s4. W 
mikście małż. Eliasson pokonało .parę 
Stępkowska, Mrokowski 6:0, 6:0. W nie 
dzielę Eliasson pokonał Mrokowekiego 
6:3, 6:2, Rohlsson — Tłoczyńskiego 
6:3, 6:1.

Singiel pań Eliasson — Stępkowska 
6:0, 5:7, 6:2. W deblu para Eliasson, 
Rohlsson — Tłoczyński, Mrokowski 
6:4, 6:2,

Kecz Polska - Szwecja
o 3 dni wcześniej
W ostatniej chwili dowiadujemy 

się, iż spotkanie tenisowe Polska — 
Szwecja, które miało być rozegrane 
w 15 — 18 września w Warszawie, 
zostało przyśpieszone i odbędzie się 
w dniach 13, 14 bm.
Projektowane spotkanie ze Szwe

dami w Krakowie zostało anulo
wane.
Polska -Rumunia
na kortach

Mecz rewanżowy w tenisie Polska 
— Rumunia w Polsce staje się znów 
aktualny. FZT zaproponował nowy 
termin w dniach 23—25 bm.

Polskie rakiety
na ml^rzcslwach Rumunii

W dniach 12—18 bm. odbędą Się W 
Bukareszcie międzynarodowe mistrzo 
stwa Rumunii. Na ten turniej poje- 
dzie, za zgodą organizatorów, druga 
ekipa polska w składzie; Bełdoweki, 
Chytrowski i Niestrój.

MISTRZOSTWA WARSZAWY
W poniedziałek rozpoczyna się w War 

szawie turniej tenisowy o mistrzostwo 
stolicy przy udziale wszystkich czoło
wych. rakiet polskich, przebywających 
w tej chwili w kraju.
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Nemeth bije rekord świata

w dwudniowej, zażartej walce z Węgrami
SPECJALNY WYSŁANNIK „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" RED. S. SIENIARSKI DONOSI Z KATOWIC:

KATOWICE, 3. 9. (Tel. wł.) Re
kord Polski w skoku w dal (744 cm) 
był poważnie zagrożony w czasie mię 
dzynarodowych zawodów, w których 
brali udział doskonali lekkoatleci wę
gierscy z mistrzami olimpijskimi — 
Gyarmatti i Nemethem na czele.

Adamczyk czuł się doskonale, od
bicie miał wspaniałe, lot pierwszorzę
dny, lądowanie na bardzo dobrym 
poziomie. Lekki wiaterek (siła do
puszczalna, zdaje się, przepisami mię 
dzynarodowymi) w plecy pokrzyżo
wał jednak zamiary Adamczyka i 
przekreślił nadzieje widzów na nowy 
rekord Polski.

DENERWUJĄCY ADAMCZYK
Adamczyk nie mógł dać sobie ra

dy z wymierzeniem rozbiegu i mini
malnie spalił aż 5 skoków z 6 jakie 
wykonał. Jedyny skok, który „wy
szedł" prawidłowo miał długość 736. 
Jeden z minimalnie przekroczonych— 
aż 759.

Przekroczone skoki Adamczyka de
nerwowały nie tylko mistrza Polski, 
ale i widzów oraz władze PZLA. — 
Wszyscy na trybunach orientowali

Gyarmatti

się, że wyniki Adamczyka są dosko
nałe, ale przepisy nie pozwalają ich 
mierzyć, czego bronił zawzięcie na
wet jeden z najbardziej ciekawych, 
Wiceprezes PZLA Askanas.

Gdy Adamczyk w trzeciej kolejce 
wylądował ponad 750, nie wytrzymał 
jeden z widzów i okrzykiem:

„Za co my płacimy" — sprowoko
wał do zmierzenia skoku przez sę
dziów, niezatrudnionych przy sko
kach (ci odwrócili się dyskretnie, po
zostawiając na ziemi rozpiętą taśmę)

759 wywołało olbrzymi entuzjazm. 
Rozczarowanie nastąpiło później, gdy 
zmęczonemu już Adamczykowi nie 
udało się wyciągnąć więcej jak 736.

™ Nauki -
z Budapesztu
ZYCIE płynie. Od Mistrzostw

Akademickich w Budapeszcie 
w połączeniu z Festi calem minęło już 
sporo dni. Niemniej jednak wspom
nienia pięknych chwil i przeżyć po- 
zostają wciąż jeszcze silne. Stwier
dzamy to przy każdym zetknięciu się 
z uczestnikami wycieczki do stolicy 
IFęgier. Stwierdzamy też, że Buda
peszt nie jest tylko sentymentalną 
reminiscencją ale przyniósł... bardzo 
realne korzyści. O osiągnięciach na
szych sportowców pisaliśmy i będą 
one tematem przy okazji. Korzyści 
odnieśli również organizatorowie i 
działacze. Wymiana zdań i obserwa
cje wniosą notce elementy do nasze
go sportu.

Popularny sędzia Zapłatka podkre
śla dobry pomysł przeniesienia zawo
dów bokserskich na odległy Csepel. 
Narzekano na daleką jazdę, ale dla 
wielkiej dzielnicy robotniczej Cse
pel było to wydarzeniem pierwszej 
wagi. Ludzie ciężkiej, codziennej 
pracy mieli możność za tanie pienią
dze przyjrzeć się walkom, które ich 
interesują i poznać bokserów, któ
rych w wielu wypadkach znali tylko 
z opisu.

Zetknięcie się z bokserami ZSRR 
przekonało naszych chłopców raz 

, jeszcze o żelaznej energii i niewy
czerpanej sile woli zawodników ra
dzieckich. Dla nich walka nigdy nie 
była przegrana! Nawet w sytuacji, 
zdawałoby się .beznadziejnej znajdo
wali siłę, ' by raz jeszcze poderwać 

I się. W tym tkwiło coś więcej, niż 
i ambicja sportowa. Była to szkoła 

charakteru, ważna w sporcie, a nie- 
i oceniona w życiu codziennym!

Drugim bohaterem pierwszego dnia 
zawodów był Potrzebowski. Młody, 
biegający dopiero kilka miesięcy za
wodnik szczeciński, wykazał, że po
rażki, jakie ponosił dotychczas były 
dobrą szkołą. Potrzebowski rozegrał 
bieg taktycznie bardzo dobrze. Pilno
wał cały czas Kwapienia, a na osta
tniej prostej minął mistrza Polski 
bardzo łatwo, rewanżując się za dwie 
porażki (mistrzostwa Polski i mecz z 
Rumunią).

Nowy rekord życiowy powinien 
zdopingować Potrzebowskiego do dal 
szej pracy, która może doprowadzić 
do tego, że fatalny obecnie stan kon
kurencji od 1.500 m i dalej będzie 
wspomnieniem. Potrzebowski jest 
pierwszą jaskółką, zwiastującą po
prawę.

Z kobiet największą niespodziankę 
sprawiła Konikówna, u której widać 
pracę nad usuwaniem błędów stylo
wych. Konikówna ustanowiła dwa no
we rekordy życiowe i pobiła w dysku 
rutynowaną Dobrzańską, mistrzynię 
i wielokrotną reprezentantkę Polski.

OSTATNI PŁOTEK
Wielka szkoda, że Gościniakówna 

zawadziła o ostatni plotek i nie u- 
kończyła konkurencji. Sądząc z prze
wagi, jaką miała w momencie upad-

Złu skocznia 
mówi Gyarmatti

GYARMATTI: — Skocznia w Kato
wicach zupełnie mi nie odpotciada. 
Jest ona bardzo ciężka i trudno na 
niej uzyskać dobry wynik. (Przyp, spra
wozdawcy: Obserwując wiele zawodów 
lekkoatletycznych w Polsce, stwierdzić 
możemy, że właśnie w Katowicach pada 
ją najlepsze wyniki w skokach). Jeśli 
Gyarmatti uważa, że skocznia ta jest 
zła, należy jej wierzyć. Tak więc i wy
niki polskich skoczków; ''ódyMy starto
wali w dniu swej dobrej formy na lep
szej skoczni, uległyby znacznej popra
wie.

Samolotowe kłopoty lekkoatletów 
przed wyprawq do Rumunii i CSR 

Dodatkowy start w Budapeszcie
DRUŻYNA lekkoatletyczna PZLA, 

która weźmie udział 10 i 11 
września w międzynarodowych mi

strzostwach Rumunii w Bukareszcie, 
18 września w „Masarykowych 
Grach" w Vitkovicach, 24 i 25 wrze
śnia w meczu Praga — Warszawa w 
Pradze oraz dwóch dalszych impre
zach w CSR, wyrusza na tournće w 
środę 7 września. .

Dla lekkoatletów zamówiony został 
specjalny samolot, który jednak nie 
pomieści wszystkich członków wy
prawy 38 osób). W drugim samolo
cie, normalnie kursującym raz na ty
dzień do Bukaresztu, miejsca zostały

Gburk6wna^ąę»5.51m
NA ZAWODACH lekkoatletycz

nych w Krakowie z okazji roz
poczęcia roku szkolnego, Gburków- 

na uzyskała najlepszy powojenny 
wynik w skoku w dal — 5,51 m. 
Drugie miejsce w tej konkurencji 
zajęła Gembolisówna, osiągając 5,20 
m, 3-cie Moderówną — 5,08 m.

W pozostałych konkurencjach zwy 
ciężyły: 100 m — 1) Cieślikówna— 
12,8, kula — Bregulanka — 12,28 m, 
2) Konikówna — 11,56 m, wzwyż— 
Ronczewska i Lesnerówna — po 
1,41 m.

W konkurencji męskiej: bieg na 
1,500 m wygrał Trojak (Crac.) — 
4:32,06, sztafeta 4 X 100 m: 1) Wi
sła — 46,2, 2) Cracovia — 47,0.

W POZNANIU odbyły się licz
ne imprezy sportowe, pod 

hasłem: „Sportowcy Poznania — 
młodzieży szkolnej".

W zawodach tych ustanowiono 
dwa nowe rekordy Polski w kon
kurencji juniorów. W biegu na 200 
m ppl. Ohnzorge (Warta) czasem 
28,2 sek. poprawił stary rekord o 
0,5 sek. Drugim rekordem jest 
czas 56,2 sek., uzyskany przez

ku nad Peskówną, stać ją było na 
12,7. Konkurencję tę wygrała w pięk 
nym stylu Gyarmatti, ustanawiając 
nowy rekord Węgier. Gyarmatti po
pisywała się jeszcze w skoku wzwyż. 
I tu wygrała bezkonkurencyjnie, de
monstrując fantastyczną skoczność 
i... zupełną nieznajomość jakiegokol
wiek stylu.

POSTĘPY CIESLIKOWNY
Nie można wśród wyróżnionych po

minąć Cieślikówny. Pobiegła ona 100 
m bardzo dobrze, wygrywając łatwo 
z mistrzynią Polski Moderówną. Cie- 
ślikówna robi stałe postępy i nie 
zdziwimy się, jeśli osiągnie jeszcze w 
tym roku 12,4.

I Z OSZCZEPEM — LEPIEJ
Radosnym momentem był rzut osz

czepem mężczyzn. Sumiński wykazał 
kolosalną poprawę koordynacji ru
chów i ustanowił najlepszy tegorocz
ny rezultat w Polsce. Jeśli dalej bę
dzie trenował solidnie 60-ka nie jest 
zbyt odległym celem. Mistrz Polski 
juniorów, Sidło poprawił rekord ży
ciowy, bijąc jednocześnie swego na
uczyciela — Szelesta. Odnieśliśmy 
wrażenie, że Sidło nie rzuca stylowo 
lepiej niż przed miesiącem. Najwięk
szy wysiłek wkłada Sidło w wyrzut 
i to go może zgubić, jeśli będzie za 
często startował. Zwracamy na to u- 
wagę wychowawcom młodego utalen
towanego chłopca.

PRZEJŚCIOWY KRYZYS
Słabo wypadli skoczkowie wzwyż. 

Obaj byli wybitnie niedysponowani. 
Prócz tego zauważyliśmy u Brzozow
skiego wadliwe przenoszenie nóg nad 
poprzeczką. Warszawianin strącił po
przeczkę nogą, gdy prawie cały znaj
dował się już po drugiej stronie.

Nie zawiedli: Mach, Puchowski, 
Kiszka, Buhl, Moderówną, Bregulan- 
ka i Gembolisówna. ■ -

Start Stawczyka w sztafecie 4X100 
m wypadł dość słabo. Rekordzista 
Polski nie przebiegł'-chyba swego od
cinka szybciej niż Kiszka.

zarezerwowane dla kolarzy rumuń
skich, uczestników Tour de Pologne.

Jeżeli PZLA nie dojdzie do porozu
mienia z organizatorami Wyścigu'Do 
okoła Polski, część ekipy lekkoatlety
cznej zmuszona będzie szukać szczę
ścia drogą powietrzną via Praga lub 
udać się do Bukaresztu pociągiem.— 
Wyjaśnienie tego impasu nastąpi w 
poniedziałek, po konferencji zaintere
sowanych.

Ostateczny skład drużyny wygląda 
następująco: kierownik — prez. As
kanas, skarbnik — Moskwa, trene
rzy; Szelest, Biniakowski, Gąssow
ski, Wachałowski, Pabiś, Hoffman

sztafetę żeńską poznańskiego Ko
lejarza w biegu na 4 x 100 m. Da
wny rekord należał również do te 
go zespołu.
W pozostałych konkurencjach zwy 

ciężyli: 100 m — Wiza Kol. — 11,4 
sek., 800 m — Bartecki Warta — 
2:13,3 min., wzwyż — Zagacki (War 
ta) — 1,67; 3.000 m — Rogalski (War 
ta) — 9:35,2 min., sztafeta szwedzka 
— Warta I — 2:07,2.

W konkurencji kobiet: 80 m — Ti 
chanówna (Kol.) — 11,2 sek., wdał— 
Borowiczówna (Kol.) — 4,52 m.

Amerykanie
w Oslo

W Oslo zakończyły się zawody lekko
atletyczne, z udziałem zawodników: Fran
cji, Anglii, USA I krajów skandynawskich.

W poszczególnych konkurencjach zwy
ciężyli: 110 m pł. — Dixon (USA) — 14,4; 
400 m — Whitfield (U9A) — 46,5; 100 m 
Stanfield (USA) — 10,7; 1.500 m — Ver- 
nler (Fr.) — 3:49,2; 5.000 m — Salonen 
(Finl.) — 14:27,8; 4X100 m — USA 42,5; 
wzwyż — Gundersen (Norw.) — 1,90 m; 
w dal — Rlchards (USA) — 7,60 m; kula 
Gordien (USA) — 16,39 m; dysk — Gor- 
dlen (USA) — 56,43; młot — Strandl 
(Nerw.) — 51,62 m.

KATOWICE, 4.9 (Tel. wł.). Nemeth 
pobił rekord świata w rzucie młotem 
podczas jubileuszowych zawodów ślą
skiego OZLA. Węgier rzucił 59,57, po
prawiając własny rekord o 55 cm. Ne' 
meth był doskonale usposobiony. Już w 
pierwszym rzucie, który wyglądał, że 
jest zrobiony „na pokaz" dla trenera 
polskich młociarzy — Kozubka, osiągnął 
Nemeth ponad 55 m. Drugi rzut — w 
granicach 57, trzeci...

Młot, rzucony przez Nemetha szybo
wał w powietrzu wspaniale i można by
ło żywić nadzieję, że padnie rekord 
świata. Nie wierzył w to kierownik 
ekspedycji węgierskiej, gdyż powiedział:

— Wejdę na maszt, jeśli w Katowi
cach padnie rekord świata.

Gdy zmierzono trzeci rzut, kierownik 
ekspedycji węgierskiej usiłował dostać 
się rzeczywiście na 10-metrowy maszt.

Pozostałe rzuty Nemetha były mniej 
udale, ale żaden z nich nie wylądował 
poniżej 55 m.

SKOCZNE DZIEWCZĄTKA
Skoki mistrzyni olimpijskiej w dal 

Gyarmati, omal nie zakończył się sen
sacją! Mało brakowało (1 cm), aby Wę
gierka przegrała z Polką, co byłoby 
sensacją na miarę światową. Gyarmati, 
podobnie jak Adamczyk w pierwszym 
dniu, nie mogła dać sobie rady z roz
biegiem. Paliła jeden skok za drugim, 
lądując w granicach 550. Dwa udałe

Nemeth 
w opałach

NEMETH po pobiciu rekordu był 
oblężony przez łowców autografów. Je
den z małych chłopców podstawił na
wet mistrzowi olimpijskiemu dwa no
tesy. Gdy Nemeth zapytał, poco ten dru
gi — chłopak rezolutnie odpowiedział: 
— Ten jest na sprzedanie.

Nemeth spytany przez polskie zawod
niczki', czy zaatakuje jeszcze raz rekord 
światowy, by przekroczyć ' fantastyczną 
granicę 60 m odpowiedział z uśmiechem:

— To, chyba, już poczekam z tą' j>ró- 
1 bą na zaproszenie do Katowic.

M. Morończyk, Wajsówna, masaży
sta Sporny. Zawodnicy: Buhl, Staw
czyk, Kiszka, Mach, Adamczyk, Ogło 
blin, Statkiewicz, Korban, Wdowczyk, 
Puchowski, Krzyżanowski, Masłow
ski, Brzozowski, Skałbania, Kwapień, 
Widerski, Kielas, Kuźmicki, Moderów 
na, Ronczewska, Gębolisówna, Gości
niakówna, Konikówna, Dobrzańska, 
Bregulanka, Cieślikówna, Słomczew- 
ska.

W ostatniej chwili zrezygnował z 
wyjazdu trener Karol Hoffman z po
wodu zajęć służbowych. Niewiadomo 
także, czy zdąży się na czas wyrobić 
dokumenty Krzyżanowskiemu, który 
złożył potrzebne do paszportu papie
ry dopiero w piątek.

Lekkoatleci mają startować 
w czasie swego tournee (10 —

25 września) także w Budapeszcie.
Start ma nastąpić w ramach je

dnodniowych zawodów 14,9, w cza 
sie przerwy w podróży między Bu
karesztem (Międzynarodowe mi
strzostwa Rumunii) i Wilkowicami 
(Massarykowe gry).

1000 zawodników 
na mistrzostwach ZSRR 
w lekkoatletyce

W Moskwie rozpoczęły się wszech- 
związkowe zawody lekkoatletyczne z 
udziałem 1.000 sportowców, repre
zentujących 16 radzieckich republik 
związkowych. W pierwszym dniu za
wodów pięciu sportowców uzyskało 
tytuł mistrza ZSRR na rok 1949.

W skoku wzwyż zwyciężyła Czudi- 
na — 160. Pchnięcie kulą wygrała 
Andrejewa, — 14,51.

W rzucie oszczepem mistrzostwo 
zdobył Estończyk Walmah, osiągając 
wynik 67.38 m. W skoku o tyczce 
trzech zawodników: Denisienko, Ozo- 
lin i Kniaziew uzyskali wysokość — 
418. Tytuł mistrza zdobył Ozolin 
dzięki najmniejszej ilości strąceń po
przeczki. W biegu na 5.000 m pierw- 

. sze miejsce zajął Siemionów—14:44,8. 

skoki miały identyczną długość---- 540. 
Tyle samo skoczyła Gburkówna, która 
rozpoczęła od 519 w pierwszej kolejce, 
by poprzez 524, 530, 531- dojść do wyni
ku równego rezultatowi olimpijskiej 
mistrzyni.

Skok w dal kobiet był jedną z naj
piękniejszych konkurencji, aż 5 zawod
niczek polskich pokonało granicę 5 m. 
Cieślikówna pobiła rekord życiowy (w 
jednym z lekko przekroczonych skoków 
miała ok, 535), Kowalska ustanowiła 
nowy rekord Polski juniorek.

W trójskoku osiągnięto niespodzie
wanie dobre wyniki. Marian Hoffman 
poprawił najlepszy tegoroczny rezultat 
na 14,53' już w pierwszym skoku. Dalej 
nie skakał, rezerwując siły na mistrzo
stwa Rumunii i Massarykowe gry. Wajn 
berg dopiero drugi raz w tym sezonie 
udowodnił, że ma olbrzymie możli
wości.

ADAMCZYK WYGRYWA 
W KULI

Do niespodzianek należy zwycięstwo 
Adamczyka w kuli przed reprezentanta
mi Polski — Krzyżanowskim i Praskim. 
Adamczyk i Krzyżanowski ustanowili 
w Katowicach życiowe rekordy.

Najbardziej interesującymi konkuren
cjami były jednak biegi. Start Stawczy
ka na 200 m był poprzedzony długimi 
dyskusjami, w których starano się pod
ważyć wartość jego wyników z Buda
pesztu.

STAWCZYK ROZWIEWA 
DYSKUSJE

Bez wiatru ten wynik jest niemożli
wością — mówiono — Stawczyka stać 
na 21,8.

— W mniej, nie wierzę — stwierdził 
jeden z fachowców. — Stawczyk nie po. 
biegnie dziś lepiej, niż 22 — mówił 
drugi.

Argumentowali swe przewidywania 
nienadzwyczajnym biegiem Staw-czyka w 
sztafecie 4 x 100 ni, w której rzeczywi
ście Poznańczjd^ pobięgł .słabo. A jęd-. 
nak na 200 m uzyskał Stawczyk 21,8, wy 
grywając,.bordao-łatwo. Przeciwnicy nie 
mieli tu nic do powiedzenia. Stawczyk 
prowadził od startu do mety. Biegł lek. 
ko. Nie było wiatru.

— W 21,5 w silnej konkurencji moż
na wierzyć — powiedzieli wszyscy, któ
rzy nie mieli szczęścia oglądać wspa
niałego biegu Stawczyka w- Budapeszcie.

Bieg katowicki odbył się po dwu fal
startach (jeden Stawczyka). Za trzecim 
razem najsłabiej z dołków wyszedł Staw 
czyk. Jednak już po 50 m był on zdecy
dowanie pierwszy przed Barlhą i Buli
łem. Na prostą wyszedł z przewagą 
3 m.

FINISZ STATKIEWICZA
Wiele emocji dostarczył bieg na 

800 m, w którym Statkiewicz spotkał

Cieślikówna 
w Warszawie?

Doskonała biegaczka Cieślikówna 
w najbliższym czasie zmienić ma nie 
tylko stan cywilny, ale i przynależ
ność klubową i miejsce zamieszka
nia. Cieślikówna po zamążpójściu 
ma zamieszkać w Warszawie (?) 

Ze stoperem i taśma 
na stadionie Katowic

Dysk: 1. Klics — 48,45; 2. Praski — 
41,36; 3. Krzyżanowski — 38,90; 4. Hoffman 
Bohdan — 36,26; 5. Winiarski — 35,54.

Miot: 1. Nemeth — 59,57;. 2. Masłow
ski — 48,50; 3. Dejan — 40,92.
-Oszczep: 1. Sumiński — 56,57; -2. Szen- 

dzielorz — 53,15; 3. Sidło — 53,08; 4. Sze
lest — 50,88; 5. Zasada — 47,03.
' 4X10’! 1- Polska — 42,9; ,2. Węgry — 
43,4. ' ’ •
. Sztafeta szwedzka: 1: Polska (seniorzy) 
1:59,4; 2. Vasas — 2:01,7; 3. Polska II (mło- 
dziki) — 2:04,0.

KOBIETY
100 m: 1. Cieślikówna — 12,6; 2. Modę- 

równa — 12,8; 3. Gębolisówna — 12,9; 4. 
Słomczewśka — 12,9'; 5. Orsztynowicz — 

•13,0; 6. Legutko — 13,1; 7. Adamska ■ — 
13,2,- 8. Kowalska — 13,2; 9. Piwowarówna 
13,4; 10. Bartkowiakówna — 13,8..

10 m: 1. Gyarmati — 11,7; 2. Peskówną 
12,9; 3. Janiszewska — 13,6;’ 4. Orzełów- 
na — 13,9.

W dal: 1. Gyarmatti — 540; 2. Gburków
na — 540; 3. Gembolisówna — 527; 4. Mo- 
derówna — 524; "5. Cieślikówna — 518; 6^ 
Kowalska — 511.

Wzwyż: 1. Gyarmati — 1,52; 2. Ronczew
ska — 1,42; 3. Herdówna — 1,42; 4. Łesz- 
nęrówna — 1,42.

Kula: 1. Bregulanka — 12,11; 2. Koników
na — 11,91.

Dysk: 1. Konikówna — 37,18; 2. Dobrzań
ska — 36,95; 3. Zsolnal — 34,80; .4. Pesków- 
na — 33,84.

.4X100 m: 1. Polska I (seniorki) — 51; 
2. Polska II . (juniorki) — 52,2. ! '

MĘŻCZYŹNI
100 m: 1. Bartha — 10,8; 2. Kiszka — 

10,8; 3. Buhl — 10,9; 4. Puskas — 11,0; 5. 
Tlma — 11,2; 6. Adamski — 11,3.

200 m: 1. Stawczyk — 21,8; '2. Bartha — 
22,3; 3. Buhl — 22,8; 4. Antal — 23,1; 5. 
Tima — 23,3; 6. Będkowski — 23,8.

400 m: 1. Mach — 50,4; 2. Antal — 50,9;
3. Puchowski — 51,4; 4. Bakos — 51,8;
5. Gralka — 54,0; 6. Wdowczyk — 55,0,

800 m: 1. Statkiewicz — 1:56,0; 2. Ba
kosz — 1:56,0; 3. Werbliński — 2:00,1; 4. 
Staniszewski — 2:02,4; • 5. Czajkowski — 
2:03,0; 6. Kuraś — 2:04,2.

1500 m: 1. Garay — 4:01,2; 2. Potrzebow
ski — 4:09,2; 3. Kwapień .— 4:11,2; 4. Czaj
kowski — 4:13,4; 5.'Staniszewski — 4:16,2; 
6. Nieroba — 4:26,0.

3.000 m: 1. Szilaghy —8:58,8; 2. Kielas 
9:00,2; 3. Biernat 9:10,2; 4. Olesiński — 
9:19,4; 5. Niemczyk — 9:35,6.

3.000 m: 1. Szilaghy — 15:39,8; 2. Kie
las 15:44,4; 3. Jurzak — .16:48,0.

110 m płotki: 1. Ogłobltn — 15,7; 2. 
Gralka' — 16,8; 3. Mucha (junior) — 17,8.

W dal: 1. Puskas — 6,89; 2. Kiszka — 
6,88; 3.. Kuźmicki — 6,80.

Adamczyk uzyska! poza konkursem 7,36.
Wzwyż: 1. Skałbania — 1,77; 2. Brzozow

ski — 1,77; 3. dr Hommonai — 1,72.
Tyczka: 1. dr Hommonai — 390; 2. Mo

rończyk — 360; 3. Krzeslńskl — 350; 4. Mu
cha — 350.

Trójskok: 1. Hoffman Marian — 14;53; 2. 
Kuźmicki — 13,89; 3. Welnberg — 13,62; 
4. Krzyżanowski — 12,50.

Kula: 1. Adamczyk — 14,79; 2. Krzyża
nowski - 14,60," 3. Praski — 14,20;- 4. Klićs 
13,16; 5. Puskas — 12,45. - . :

się z jednym z czołowych średniody* 
stansowców węgierskich, Bakoszem. 
Statkiewicz stoczył zaciętą walkę na 
całej trasie i dopiero ostatnim wysił
kiem na mecie zapewnił sobie zwy
cięstwo. - Pierwsze okrążenie popro
wadził Bakosz — 57,5, tuż za nim 
biegł Statkiewicz, który na wirażu 
szykował się do ataku. Rozpoczął go 
na 550 m. Minął Węgra i na ostatni 
wiraż wbiegł z przewagą 2 m. Ba
kosz przyśpiesza, zbliża się do Stat- 
kiewicza. Ostatnie 50 m biegną pierś 
w pierś. Tuż przed metą Statkiewicz 
skrętem tułowia zdobywa pierwsze 
miejsce. Ten skręt kosztował Statkie- 
wieża upadek na bieżnię. <

Bardzo ładnie pobięgł w tej konku- 
rencji mistrz juniorów — Werbliński,

Cieślikówna

który zgodnie z zapowiedzią atako
wał rekord Polski juniorów. Do 550 
m Werbliński walczył z Kurasiem. 
Tu go minął i samotnie zdążał do 
mety, by ustanowić rekord Polski ju
niorów — 2:00,1. Gdyby Werbliński 
miał z kim walczyć do ostatnich me
trów," mógł pobiec w granicach 1.59.
'Bieg na 5:000 m~był aajńiniej cie

kawą konkurencją. Szilaghy podcią
gał Kielasa, ale Polakowi nie wiele to 
pomogło. Osiągnął bardzo słaby wy
nik. Prowadzenie w tym biegu zmie
niało się co okrążenie. Dopiero na o- 
statnich 200 m Szilaghy zafiniszował, 
łatwo odrywając się od Kielasa. Na 
mecie różnica między biegaczami wy 
nosiła 20 m. . -

JESZCZE JEDEN SUKCES
Sztafeta szwedzka przyniosła zwy

cięstwo Polakom. Do zwycięstwa te
go przyczyniły się bardzo dobre bie
gi Macha, Stawczyka i Kiszki. Naj
słabiej pobiegł Buhl. Najlepsze wra
żenie zrobił Stawczyk, który na pe
wno pobiegł 200 m znacznie lepiej, 
niż w biegu indywidualnym. Charak
terystyczne jest, że zmiany w sztafe
cie były — bardzo słabe.

Organizacja zawodów bardzo do
bra. To też wszyscy wychodzili- z im
prezy zadowoleni. Dla nas szczegól
nie ważne jest, że na zawodach prócz 
czołowych zawodników doskonale spl 
sali się juniorzy, którzy pobili kilka 
rekordów Polski (Konikówna — ku
la i dysk, Kowalska — skok w dal, 
u chłopców — Werbliński 800 m).


